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Rzym? 


Ojciec Św. Pius XI odniósł się krytycznie do walki rasistowskiej 
stosowanej przez faszyzm na wzór Hitlera 


RZYM. Ojciec Św. Pius XI 
do alumnów koleg. Prop. Fide 
wygłosił przemówienie na temat 
przeciwników Kościoła Katolice 
kiego. 

,— Kto występuje bezpośred= 
nio przeciwko Kościołowi -—— 
mówił Ojciec Św. — ten, kto uz 
derza w akcję katolicką, uderza 
w Papieża, a kto uderza w Pa: 
pieza, umiera. 

dalszym ciągu Ojciec Św. 
wyraził ubolewanie, że Włochy 
uznały za słuszne naśladowanie 


do grupy wyższych urzędników 
faszystowskich, traktowane jest 
jako pierwsza różnica poglą: 
dów, jaka powstala między Mus 
solinim a Papieżem od czasu zas 


Niemiec. TOKIO., Złożony przez soz 
„RZYM. Jak słychać, Mussoli | wieckiego chargć d'affaires pro 
na mial wyrazić się w ost. |test przeciwko rzekomu naru: 


rych słowach o przemówieniu 
Papieża i stwierdzić, że faszyzm 

ak ga aduje nikogo i niczego, 
pa zi o kwestie rasy, to 
LD 1e y si jes 

srzód". e jeszcze nas 


Oświadczenie to, skierowane 


Frontem 
do Morza! 


szeniu granicy sowieckiej przez 
oddział japoński został w sta: 
nowczej formie odrzucony 
przez ministerstwo spraw zagra 
nicznych w Tokio. a 
Odpowiedź japońska podkre 
śla, że protest sowiecki wychoz 
dzi z fałszywych założeń i jest 
oparty na mylnych przesłan= 
kach, gdyż w rzeczywistości na 


wołało tu wczorajsze 


warcia konkordatu, t.j. od roku 
1929. 


BERLIN. Duże wrażenie wy 
przemó: 
wienie Ojca św., w którym pra 


stąpiło naruszenie nietykalności 
terytorium mandżurskiego przez 
wojska sowieckie. 


Jednocześnie min. spraw zagr. 
gen. Ugaki polecił ambasado= 
rowi w Moskwie Szigenitsu za: 
protestować przeciwko nowe: 
mu incydentowi granicznemu, 
wywołanemu z winy Sowietów. 


> 


sa niemiecka dopatruje się nie 
tylko wystąpienia przeciwko 
teoriom rasistowskim Trzeciej 
Rzeszy, lecz przede wszystkim 
ostrej krytyki wyłuszczonych 


wieckie i japońsko = mandżur= 
skie. Niektóre dzienniki wyraz 
zają przypuszczenie, że nieba: 
wem nastąpią dalsze starcia 
graniczne. 

TOKIO. Dowództwo armii 
koreańskiej komunikuje: 

W piątek około dziesięciu żoł 
nierzy przekroczyło granicę So 


Prasa japońska uważa sytua: | Wiecko - mandżurską na połud= 


cję za bardzo poważną. Po oz 
bu stronach granicy stoją w po 
gotowiu bojowym wojska soz 


PRAGA. Biuro prasowe 
stronnictwa Niemców sudec: 
kich ogłasza komunikat, w któ: 
rym stwierdza m. in.: 

„Po ogłoszeniu urzędowego 
komunikatu czechosłowackiego 

iura prasowego z dn. 28 lipca 
r. b. oraz po rozmaitych donies 
sieniach dzienników powstały 
niejasności co do tego, czy doz 


ręczone urzędowo stronnictwu 

iemców sudeckich projekty 
rządowe są nadal obowiązujące 
oraz jak przedstawia sobie rząd 
dalszy przebieg rokowań. Na 
skutek tego poseł Ernest Kundt 
uznał za konieczne w odręcz: 
nym piśmie do premiera Hodży 
prosić o odpowiedź na nastę: 
Pujące pytania: 


Zakazana strefa 


BERLIN. Na lewym brzegu tymować specjalnymi dowoda» 


senu zostały utworzone spe: ; mi. 
cjalne strefy, w obrębie któ: 
rych, na mocy rozporządzenia Na mocy rozporządzenia 


GStoszonego w dzienniku urzę: 
POS pobyt cudzoziemców, 
bie W Jących w czynnej służ: 
ojskowej państw obcych, 
jest zabroniony, Natomiast inz 

zoziemcy, a nawet oby» 
watele Rzeszy, zamieszkali K 
strefie będą musieli się wylegi- 


wszyscy cudzoziemcy w woje 
skowej służbie czynnej, którejś 
z armii zagranicznych muszą 
natychmiast opuścić terytorium 
strefy, a pozostali cudzoziemcy 
będą podlegali przymusowi pa: 
szportowemu, na mocy ustawy 


z 1867 roku. 


Prąd silniejszy od okretu 


spowodował katastrofe w porcie 
LONDYN. Podczas transpor 
tu z doku Southampton do miej 
sca z którego okręty odbijają na 
pełne morze, olbrzymi parowiec 
angielski, transatlantyk „Queen 
Mary" dostał się w „tak silny 
sd. że JO holowników, które 
go transportowały sam boa 
stanic go utrzymać. 


| Parowiec pełnym ciężarem u- 
derzył w urządzenia portow”, 
niszcząc je zupełnie, sam zaś o+ 
kręt poniósł tylko lekkie uszko: 

zenia. Po wielkich wysiłkach 
udało się go znowu przetrane 
sportować na mieisce nrzezni 
czenia. 


Niemcy sew żądają wyjaśnień 


Oryginalna sytuacja przed wizytą lorda Runcimana 


1) Czy rząd utrzymuje w mo 
cy zasady rządu narodowego, 
przedstawione w doręczonej o* 
ficjalnie w dn. 30 czerwca 1938 
r. stronnictwu Niemców sudec 
kich części statutu narodowo: 
ściowego oraz podstawy praw 
językowych, przekazane stron 
nictwu tegoż w formie projektu 

2) Kiedy stronnictwo może 
oczekiwać obiecanej mu w dn. 
15 lipca noty pisemnej, określa: 
jacej stanowisko rządu wobec 
memorandum Niemców sudecz 
kich z dn. 7 czerwca? 

3) Czy ujawnione w toku do 
tychczasowych rozmów zamia: 
ry co do dalszego biegu roko: 
wań pozostają w mocy, czy też 
w związku z przyjazdem lorda 
Runcimana należy je uważać za 
nieaktualne?'", 

PRAGA. Na przyjęcie sir 
Runcimana, który udaje się do 
Czechosłowacji w roli obserwa 
tora i pośrednika, aby dopro= 
wadzić do porozumienia mię: 
dzy rządem czeskim a Niemca: 
mi sudeckimi, zostały przygoto 
wane apartamenty w hotelu Al- 
cron w Pradze. Wynajęto je na 
okres dwóch miesięcy. 

Na granicy z ramienia stron: 
nictwa niemiecko - sudeckiego 
powita lorda Runcimana radca 
Wilhelm Czerny, który będzie 
występował także ze strony o= 
ficjalnejj Ośmiu wiełkich poz 
siadaczy ziemskich, należących 
do stronnictwa niemiecko = suz 
deckiego, ofiarowało gościnę 
sir Runcimanowi w swoich po: 
stądłościach. 


nio ź zachód od Szacaofen (dwa 
km. na północ od wzgórza Czan 
kufeng). Żołnierze sowieccy roz 
poczęli budowę umocnień poloz 
wych. ]apońsko = mandżurskie 


na notę rządu sowieckiego w sprawie naruszenia granicy 


nie dawno poglądów faszyzmu 


na zagadnienia rasowe. 
„Angriff” zapowiada publi- 

kację artykułu o politycznej 

dzialalności akcji katolickiej. 


patrole graniczne wyparły napa 
stników, po czym wycofały się 
na okoliczne wzgórza, aby nie 
dawać powodów do dalszych 
powikłań. 

W piątek w godzinach popo* 
łudniowych po nadejściu posiłe 
ków oddziały sowieckie natar« 
ły na patrole japońsko - mand- 
zurskie, które atak odparły. 

W zakończeniu komunikat 
stwierdza: „Japońsko + mand« 
żurskie oddziały stoją obecnie 
naprzeciw oddziałów  sowiece 


kich". 


Na miejscu rozstrzelano 


2 oficerów sowieckich, uciekinierów 
z obozu koncentracyjnego 


TALLIN. Nadeszła tu z Nar 
wy wiadomość, że dwaj byli ofi 
cerowie lotnictwa sowieckiego, 
starszy porucznik Wagulin i 
mjr. Wołkow, którzy znajdowa 
li się w obozie pracy przymusoż 
wej, odległym o 100 klm. od 
granicy, onegdaj usiłowali z o- 
bozu tego zbiec i przedostać, się 
na terytorium estońskie. 

Początkowo zbiegowie korzy 
stali z furmanek, następnie jed: 


nak większą część drogi musieli 


„odbywać pieszo. Gdy znajdowa 


li się w poblizu granicy estoń= 
skiej, dopędził ich pościg, zorga 
nizowany na 6:ciu samochodach 
przez funkcjonariuszy NKW D., 
którzy obu oficerów zatrzymali. 

Major Wołkow usiłował pos 
pełnić samobójstwo, jednakże 
wytrącono mu rewolwer z ręki. 

'Obu zbiegów rozstrzelano na 
miejscu. 


Spłonął zamek Mittersill 


wynajęty ostatnio przez ks. Windsoru 


SALZBURG. Położony w 
poblizu tego miasta starożytny 
zamek Mittersill spłonął. Wed: 
lug pierwszych doniesień, stra: 
ty wynoszą przeszło 400.000 
marek. 

Przyczyną pożaru było ude- 
rzenie pioruna, który uszkodził 
kable elektryczne i spowodował 
krótkie spięcie. 

Dotychczas nie wiadomo, ja: 
kie wielkie będą ogólne straty 
wyrządzone przez pożar, ponie 


waż nie zdołano stwierdzić, cay 
uratowane dzieła sztuki pochoż 


dzące z lat 1450 — 1500. 


Zamek został wynajęty przez 
księcia Windsoru, który zamies 
rzał spędzić tu parę miesięcy w 
jesieni b. r. Obecnie były pros 
wadzone roboty restauracyjne. 
Należy dodać, że zimą 1937 r. 
księżna Juliana holenderska i 
jej małżonek książę Bernard 
spędzili tu miodowe miesiące. 


Huragan przeszedł nad Poznaniem 


3 osoby zabite od pioruna w stogu siana 


Nad Poznaniem i znaczną czę 
ścią Wielkopolski przeciągnęła 
gwałtowna burza. 

Wielkie szkody wyrządziła 
ona zwłaszcza w okolicy Szanvo 
tul, m. in. piorun uderzył v. stóz 
zboża, przy którym zajętych by 
ło kilka osób. Iroje spośród 


nich zginęło na miejscu a miano 
wicie 35-letni Wojtkowiak, oj: 
ciec trojga dzieci, Uliwiakowa, 
34-letnia matka czworga dzieci 
i Piechocka. Dwie kobiety doz- 
znały ciężkich poparzeń. Wybu 
chło też kilka pożarów. Straty 
wynosza ponad 100.000 =? 


Str. 2. 


Kalendarz dnia 


PONIEDZIAŁEK 
Piotra w okowach 
Słowiański: Bro- 
dzisława. 

] 


Słońca wsch 3.55 
zach. 19.28. 
SIERPNIA Księżyca wsch. 


10S zach. 2120 


Na odcinku kolejowym mię: 
dzy stacjami Warszawa Zacho 
dnia — Warszawa Gdańska 
jakaś nieuchwytna banda doko 
nywała częstych napadów raz 
bunkowych na pociągi towaro 
we. 

Złodzieje wskakiwali w biez 
gu do pociągu, dostawali się 
do wagonu, wyrzucali różne to 
wary, które zabierali ich wspól 
nicy, zaczajeni wzdłuż torów 


KRONIKA HISTORYCZNA 
1291. Powstanie Federacji Szwajcar: 
skiej. 
15.20. Urodził się Zygmunt August. 
1861. Zmarł Ignacy Chodźko. 
1914. Wybuch wojny rosyjsko niemie: 
ckiej. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
„Do świętego Piotra Palikopy 
Nie twoje w polu snopy . 
Przysłowie to pochodzi stąd, że św. 
Piotra w okowach nazywa lud Pio: 


trem Palikopą, gdyż istnieje wiara, że kolejowych. 
tej BAR: pioruny mają zapalać kos SPECJALNI 
py w polu. 
RADY PRAKTYCZNE: OBSERWATORZY 
Wody wapiennej używa się w po: Policja niejednokrotnie zaz 


aczeniu z olejem lnianym przy opa: 
rzWhiach, oraz przy porażeniu skórv 
słońcem. 


rządzała obławy, ale zuchwała 
szajka miała na usługach spes 
cjalnych obserwatorów, którzy 
zawsze w porę potrafili złodzie 
jów ostrzec przed niebezpie: 
czeństwem. 

Nie ulegało wątpliwości, że 
działa tu Świetnie zorganizowa 
na banda, która zuchwalstwem 
swoim dała się dotkliwie we 
znaki kolei, narażając ją na du 
ze straty. 

NOŻOWA ROZPRAWA 

Dopiero przypadek zdemas= 
kował i pomógł do likwidacji 
groźnej szajki. Przed trzema ty 
godniami pobiło się na ul. 
Dworskiej dwóch opryszków. 
Kotłujący się przeciwnicy, w 
ferworze walki wpadli do skles 
pu spożywczego Kołodziejczy» 
ka (Dworska 54), gdzie jeden z 
nich porwał z lady wielki nóż, 
rzeźnicki i ugodził  parokrot: 
nie wroga, zadając mu kilka 
ran ciętych szyji, owaz obcina: 
jac mu całkowicie lewe ucho!! 


MALAMBURY 
Ręka wiceministra 
Rękawice ministra 


GROSZ 


Do sklepu wszedł żebrak. O= 
trzymał jałmużnę od kasjerki i 
wyszedł. Szef, pan Zagrajnik, 
spojrzał surowo na kasjerkę. 

— Panno Doro! Ile się u nas 
daje biednemu? 

— Grosz, panie szefie. 

— A ile pani dała temu, co 
wyszedł? 

— Grosz, panie szefie. 

— Nie! Pani mu dała dwa 
grosze! Dokładnie widziałem. 

— Możliwe, panie szefie. Ma 
ła omyłka. 

— Mała omyłka?! Pani dała 
o sto procent więcej, niż trzeba 
i to jest mała omyłka? Pani wie, 
co to znaczy sto procent? Dwa 
razy tyle?! 

— Ale to tylko grosz, panie 
szefie. 

— Co znaczy „tylko grosz“? 
Grosz jest taki sam pieniądz, 
jak kazdy inny, i choć on jest 
mały pętak, jego trzeba szano* 
wać! Grosz w dużym majątku 
jest jak mały obywatel w duzym 
państwie. Z kogo się składa pań 
stwo? Z tych małych obywatel. 
A z czego się składa majątek? 
Z tych małych groszy!.. I czy 
pani widziała kiedyś, zeby się 
z państwa niepotrzebnie wyrzue| 
cało obywatela? 

— Ale ja tego grosza nie wy» 
me , panie szefie. Dałam Oznajmiłem jej, że jest moją 

nemu. 

— Niech pani zrozumie, że 
dla biednego ten grosz nic nie R A D || Q 
znaczy. On i tak nic nie ma. 

I grosz więcej, czy grosz mniej | PONIEDZIAŁEK, dn. 1.VIII. 1938 r. 
go mie uratuje. A dla bogatego] __ WARSZAWA I. (Raszyn) 
taki grosz może znaczyć bardzo] 6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zoz 
wiele. rze . 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim- 
Jeden grosz? nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 

G OBU Żeb kiEdE ME Muzyka poranna. 8.00 — 11.57 Przer 
F joj: 4eDy pani wiedzia*| wa. 1203 Audycja południowa. 13.60 
ła, jak czasem jeden grosz braz| — 15.15 Przerwa. 15.15 „Moje wa: 
kuje! Czy pani wie, że jak pani an sr w ęż 2 „Skrzynka 
ma 999 tysięcy 999 złotych, 99| darcze 16.00 Koncert rozrywkowy. 
groszy, to pani jeden grosz bra: | 16.45 W królestwie „milionów słoni”. 
kaje do miliona?.. I pani przez| 17.00 Muzyka taneczna. 15.00 Poga: 
jeden grosz nie jest milionerką? danka sportowa. 18.10 Pieśni Ver- 
Į o pani mogą powiedzieć z poz di'ego. 
gardą: „Co to za bogaczka? O 
na nawet miliona nie ma!“ Pani 
już teraz rozumie, co to znaczy 
grosz? 

— Rozumiem, panie szefie. 

— I pani rozumie, ze się omy 
lić o grosz to nie jest „mała o- 
myłka” ? 

— Tak, panie szefie... Niech 


P.P.: O. i W. piszą nam: 

„Pracuję w charakterze, zbliżonym 
do 5z. P. Redaktora, będąc pracow= 
nikiem jednej z drukarń warszaw= 
skich. Mam ukończone trzy lata prak 
tyki na maszynisłę drukarskiego. Czu 
ię się jednak bardzo pokrzywdzony. 

Bo i jakże mogę być zadowolony 
z l8:złotowego wynagrodzenia za mo 
ją pracę po ukończonej praktyce? — 
Czy to może wystarczyć komukol= 
wiek na całkowite utrzymanie w due 
żym mieście? — Również od trzech 
lat mam już narzeczoną. Od chwili, 
gdy ią poznałem, pokochałem ją ca» 
łym sercem. Swoją urodą przesłoni: 
ła mi cały Świat. Nie wyobrażam 
sobie, by kiedy mi się mogła podo: 
bać jeszcze inna. 


ka aktualna 19.50 „Wisła do polskicz 
go morza” 20.45 Dziennik wieczorny 


dycja dla wsi 21.00 Koncert rozryw= 
kowy 21.50 Wiadom. sportowe 22.00 
„Pięć wieków dawnej muzyki“ 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wiecz. 
WARSZAWA II. (Mokotów) 


13.00 Koncert rozrywkowy (płvty) 
14.00 Parę informacji 14.10 Gra Bro- 


mi pan szef potrąci ten gros: =<] nisław Huberman 15.00 Wiadomości 
pensji j sportowe 15.05 Muzyka  salonowa 
=: 16.00 17.00 Przerwa 17.00 Pogae 


OUIEDJSK Ta krzyczę, to nie 
znaczy, że mam serce z kamis- 
nia. Tym razem ja pani ten 
grosz dzruje. Ale, zeby sie to 
więce; nie powtórzwło. 


Napoleon Sadek. 


danka aktualna 17.10 Utwory Erne: 
sta Dohnanyiego 17.55 Muzvka lek- 
ka i taneczna 1900 -- 22.00 Frzerwa 
22.00 .W zachwaszczonym ogrodzie" 
22.15 Muzyka lekka i taneczna fpłvży) 
22 gr Rvszard Wagner: Tristan * [zel 
da' + dramet muzvcznv. 


x 


18.50 „Fortepian i książka”. | 
19.00 Muzyka (plyty) 19.20 Pogadan: ' 


20.55 Pogadanka aktualna 21.00 Au | 


POSTRACH WOLI 


| 


Nożowięc rzucił się do u=! 
cieczki, pózostawiajac w sklea; 


pie pławiącego się we krwi oa 
pryszka. Rannego przewicezio= 
no do szpitala i ustalono, że 
jest to wielokrotnie notowany 
złodziej, postrach Woli, Stefan 
Kaczmarek (Bema 79), przezwi 
skiem „Tutu“. 

Kaczmarek nie chciał wyja: 
wić nazwiska swego pogrom: 
cy, oraz przyczyny krwawej 
bójki. 

Policja 
„nieporozumieniem“ 
ków i ustaliła, że przeciwnie 
kiem Kaczmarka był Bohdan 


Gawlikowski, nigdzie  niemele 


zainteresowała się 


dowany, również 
złodziej. 
Stwierdzono, 


ski ukrywa się na terenie t. zw. 
„plantów kolejowych" przy ul. 
Dworskiej. Gawlikowskiego 


Prasa angielska wiele uwagi 
poświęca byłemu ministrowi han 
dlu, lordowi Walterowi Runcie 
manowi, który udał się ostatz 
nio do Czechosłowacji w roli 
„obserwatora i pośrednika“, as 
by doprowadzić do porozumiee 
nia między. rządem czeskosłoż 
wackim a Niemcami sudeckimi. 


Tytuł lorda odziedziczył on. 
o swoim ojcu dopiero przed 5 
aty. Jego ojciec, jeden z najbo= 
gatszych ludzi w Anglii, zrobił 


W cztery oczy 
intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami 


Odłożyć wspólne zamieszkanie 


pierwszą miłością i że nie zaślubię ni: 
gdy innej niewiasty. Ona odwzajem= 
nia mi się. Przyzwyczailiśmy się już 
do siebie i podobamy się sobie. 

Zdawałoby się, że powinniśmy być 
szczęśliwi. Jest wszakże inaczej, Na 
jesieni mam iść do wojska. Ponieważ 
obiecałem sobie, że zaślubię moją u: 
kochaną, więc krzyżuje to moje pla: 
ny. 
ejstem samotny, mieszkam jako sub 
lokator i sam się muszę całkowicie u: 
trzymywać. Moja ukochana pracuje 
w cukierni, jako kawiarka, także zara 
bia dość skromnie i mieszka u kuzy: 
nów, jako sublokatorka, Nie mamy 
mieszkania, gdzie mogli byśmy za: 
mieszkać jako małżeństwo. Mogli by: 
śmy je osłatecznie sobie zdobyć, ale 
gdy odejdę jesienią do wojska czyż 
moja żona będzie mogła sama ułrzy: 
mać mieszkanie? Na pewno zadłuży 
się tylko na komorne. Ale znów tak 
jej też zostawić nie mogę, bo nie poz: 
wala mi na to mój honor ani moja 
ambicja. Miałaby prawo nazwać mn'e 
kłamcą, uwodziciejłem i oskarżyć o 
zmarnowane ze mną trzy lata, 

Ale jakże mogę ją zaślubić w tych 
warunkach, choć byłoby to zaspoko» 
jeniem naszych najgorętszych praz 
gnień? 

Błagamy więc oboje o radę, rozpa: 
trzenie naszej zawikłanej sprawy i ul: 
żenie naszym męczarniom. Pros'my o 
pomoc i wskazówki, jaką droga iść, 
by wybrnąć z tego wszystkiego, móc 
się nacieszyć naszymi młodymi latami 
i usunąć wszystkie rozterki? '. 

$ 
CEA 

Wydaje mi się, że powinniście się 
i pobrać przed pańskim udaniem się 
do wojska, jeżeli Wam obojgu na tvm 
zależy. Uspokoi to Was co do Was 
szej przyszłości. Natomiast na razie 
—jak to czyni obecnie z konieczności 
nie jedno małżeństwo odłożyć 
wspólne zamieszkanie. 

Rzeczywiście trudno będzie żonie 
Pańskiej opłacać komorne, na które 
jej nie będzie stać. Gdy Pan powróci 
z wojska i okoliczności pozwolą, wy: 
najmcie sobie jakieś gniazdko malżeń: 
skie. Oczywiście możnaby poczekać z 
małżeńst*em do Tańskiego powrotu 
z wojska i to byłoby nawet rozsąd: 
niejsze, bo ta rozłąka byłaby doskoz 
nala próbą trwałości Waszego uczu: 
cia. ale skoro i tak jesteście przekona: 
ni o swcj miłości. więc można pos 
brać sie przed wojskiem dla wzajemne 
go spokoju 


| 


schwytano podczas obławy. 


Badany złodziej początkowo ; 
odmówił wyjaśnień, ale wzięty ! 


w krzyżowy ogień pytań, zez: 
pał, że krytycznego dnia 0z 
kradł z Kaczmarkiem pociąg to 
warowy, Łupem złodziejów by 
ły szyny kolejowe w ilości po 
nad 300 kg., które sprzedali za 
27 złotych paserowi, Zelikowi 
Presajzenowi (Towarowa 34). 
CHCIAŁ ZARŻNĄĆ 
BRZYTWĄ 

Otrzymawszy pieniądze, złoż 

dzieje poszli do restauracji na 


oprysz: | wódkę. Po libacji, gdy Gawli- 


kowski zażądał swojej części 
pieniędzy, Kaczmarek uderzył 
go pięścią w twarz. Niefortun: 


notowany |ny wspólnik uciekł na ulicę, a 


następnie schronił się w zakła: 


że Gawlikowe | dzie fryzjerskim na ul. Dwor: 


skiej 52. Dopadł go tam Kacze 
marek, złapał brzytwę i chciał 
zarżnąć, Gawlikowski zbiegł 


Kim jest lord Runciman 
„obserwator i pośrednik“ w Czechosłowacji 


niezwykłą karierę. Jako l2zlete 
ni chłopiec uciekł z domu, do: 
stał się na statek pasażerski w 
charakterze chłopca okrętowego 
i zarabiał 3 szylingi tygodnin= 
wo. Dzięki niezwykłej energii i 
wielkim zdolnościom zdołał z 
czasem dorobić się wielkiego ma 
jątku. Został właścicielem jedne 
go z największych przedsię: 
biorstw okrętowych Anglii, no: 
zącego jego nazwisko, oraz 
kontrolował wiele innych przed 
siębiorstw okrętowych. 


Jego syn, obecny lord Runci» 
man liczy teraz 67 lat. Jest żos 
naty i posiąda 5 dzieci. Kształcił 
się w Cambridge, Oxfordzie i 
Bristolu. W roku 1899 został po 
raz pierwszy wybrany do parla 
mentu, a w roku 1907 został mia 
nowany ministrem skarbu. Od 
tego czasu był prawie że bez 
przerwy członkiem rządu. Pod- 
czas wojny Światowej piastowal 
stanowisko ministra handlu. -— 
Stanowisko to objął powtórnie 
w roku 1931 i dopiero przed 13 
miesiącami podał się do dymisji. 


(A.E.) Pani Malwina Róża: 
nykwiat stanęła przed sądem 
grodzkim, oskarżona przez mę: 
za swego, Leona, o słowne znie: 
ważenie. 

— Wysoki Sądzie! — mówił 
skrzywdzony mąż. — Małżon= 
a powinna mieć szacunek dla 
małżonka. Ma być jego pocie: 
chą i być mu posłuszną, bo on 
jest głową dla rodziny. 

Gdy pierwszy raz ujrzałem 
moją Malwinę, to zdawało mi 
się, że to bogini. — Teraz już 
wiem, że byłem w błędzie, ale 
wtedy nie wiedzialem, no i wpa- 
dłem poprostu, jak śliwka. 

To nie była bogini, panie sę: 
dzio! To była diablica! I dlate: 
go, chociaż jestem z nią związas= 
ny małżeńskim węzłem, muszę 
s'e zwrócić do pana sędziego ze 
skargą, że wyżej wymieniona 
Malwina nazwała mnie ordynar 
nie — idiota. 

— Małżeńskie kłótnie zdarza= 
ja sie często! — mruknął sedzia. 
— To jeszcze nie powód do ska 


irgi. 


— Nie powód? — 


zgorszvl 


Złodziejska kryjówka w ogrodowej alianie! 


Schwytano tam herszta zuchwałej bandy rabusiów kolejowych — Wśród 
aresztowanych znajduje sie postrach Woli, znany włamywacz I nozowiec 


się pan Leon. — Przyznaję ra:' 


wówczas do sklepu Kołodziej: 
czyka, gdzie rozegrała się opi: 
sana już walka. 

Decyzją władz sądowych, 
Gawlikowski został osadzony 
w areszcie. T)owiedział się o 
tym Kaczmarek i zbiegł. W 
międzyczasie policja zdołała 
już zebrać wszelkie dane, że 
Kaczmarek jest hezsztem nież 
uchwytnej bandy rabusiów ka 
lejowych. 

Nocy ubiegłej, gdy złodziej 
potajemnie przysze do sweż 
go mieszkania, wkroczyła tam 
niespodziewanie policja. Kacze 
marek błyskawicznie wydostał 
się przez okno facjaty na dach, 
ale akrkołomna ucieczka nie u: 
dała się. Złodzieja skutego w 
kajdany przewieziono do aresz 


tu. 

W/ toku dalszych dochodzeń 
wyszło na jaw, ze banda rabue 
siów liczyła pięciu członków, 
melinujących w... altanie ogród 
ka przy ul. Prądzyńskiego 26. 
Tejze jeszcze nocy policja oto: 
czyła altanę i aresztowała nicze 
go nie spodziewających się ra* 
busiów: Edwarda  Siechniewi= 
cza, Stanisława W/ięcha i Stani 
slawa  Szczypińskiego. Całą 
bandę osadzono w więzieniu. 

Unieszkodliwienie zuchwałej 
szajki jest dużym sukcesem po 
licji stołecznej w walce z plagą 
kradzieży kolejowych. 


Wyrostęk, zatrudniony u maj. 
stra szewskiego, spotyka drugie 
go oberwusa i zaczyna kląć tak 
szybko i z takim doborem sa: 
mych wybrednych słów, że, jak 
to na ogół w Warszawie zawsze 
ma miejsce, przystanęło obok 
klnącego kilkanaście osób, przy 
słuchując się temu potokowi 
słów. 

Gdy wyrostek ochłonął i prze 
stał kląć, zapytuje go jedna z 
ciebie nauczył tak 

— E, proszę pani — ktoby to 
mógł mnie nauczyć, posiadam 
już taki talent od urodzenia. 


Na małej wokandzie... 


a 


Głowa rodziny 


cję panu sędziemu, że przez jed 
nego „idiotę“ mąż nie powinien 
ciągnąć żony po sądach. 

Atoli niech pan sędzia zwtó: 
ci uwagę, w jakich okolicznoś= 
ciach ona użyła tego wyrazu: 

Mianowicie wracałem właśnie 
do domu z wesołą piosenką na 
ustach. Otwieram drzwi klu- 
czem, wchodzę do sypialni i... 
niedobrze mi się robi ze wzru= 
szenia: 

Na kanapie leży moja żona w 
obięciach Berka Rozenblata! 

Naturalnie chciałem się wyco 
fać z tej sytuacji. I wówczas —- 
wyobraź sobie, wysoki sądzie 
ten cynizm — moja żona powia 
da do mnie spokojnie: 

„Idioto, nie uciekaj. Tu mo: 
Zesz się czegoś nauczyć! 

— No? I co pan sędzia na 
to? — ciągnął pan Leon po chwi 
li milczenia. — Czy pan jeszcze 
uważa, że fo było takie niewin- 
ne, małżeńskie — „idioto“? 

Przypuszczam, że wątpię, aže 
by pan sedzia tak uważał. 


W sprawie powvższej zapadł 
wyrok uniewinniajacv. 
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Oszukańczy 


..._. okradł tancerki n 
Niejaki Mikołaj Gadałow, bv 
y artysta baletu carskiego w 
Petersburgu trudni się różnymi 
kB korzystając z prawa 
azylu w Polsce. Ostatnio przeby 
wal w Grudziądzu. Przybył do 
A. arszawy i ogłosił, że organizu 
Je artystyczny balet rozjazdowy 
p.n. nTerpsychora“ i że zamiee 
rza wyjechać zitym baletem do 
> Londynu, Ameryki i td. 
c zgłaszać się do niego 
a erki, przeważnie absolwent: 
1 szkół baletowych. Pobierał 


Zagadkowy zgon 


z 6: etni Zachariasz Miernice 
la ślusarz (Warszawa, Górno: 
Śląska 11), wczoraj w południe 
zasłabł nagle w mieszkaniu wła: 
Snym. Przed przybyciem leka: 
z mię ogotowia, Miernicki zmar 
= nieustalonej przyczyny. 
Zwłoki wydano rodzi AŚ 


baletmistrz 
a 4 tysiące złotych 


od nich wpisowe, sporządzał u- 
mowy i t.d. U niektórych wziął 
dokumenty. Przy tej okazji ka» 
zał się kazdej z nich rozbierać, 
bowiem chciał zobaczyć c7- po 
siada odpowiednie kształty. O- 
gółem zdołał zainkasować kau- 
cji i wpisowego około 4 tysięcy 
złotych. i 
Oszusta zdemaskowano i od- 
dano do dyspozycji władz. 
OET ea) 


Bestialski mord 
na tie porachunków 


We wsi Bałcz, pow. brzeziń: 
skiego, na przéjeżdżaiacego roz 
werem 2l-letniego Władysława 
Kubrynia, na tle porachunków 
osobistych napadli dwaj bracia 
Czechowicze į poczęli go bić ka 
mieniami. Wskutek odniesio= 

nych obrażeń Kubryń zmarł. 
| Morderców aresztowała poli: 

cja. 


| 


HALO! 


HALO! 


ZAPOWIADAMY 


W dodatku filmowym, 


który ukaże się w nadchodzącą 


środę ogłosimy 


WIELKI KONKURS 


na obsadzenie roli dziewczynki, córki królowej 


ekranu 


polskiego Jadwigi Smosarskiej w naszym filmie „MA: 
CIERZYŃSTWO". 


Szczegóły w środę: 


Zlikwidowanie bandy zuchwałych przemytników 


„Kariera” herszta — Niefortunny zastępca — Radykalna reforma — Kontakt z kolejarzami 
gdańskimi — Straty Skarbu Państwa 


Straż Graniczna zdemaskowa 
ła po żmudnych dochodzeniach 
i obserwacjach, jednego z najs 
niebezpieczniejszych przewód: 
ców band przemytniczych 39- 
letniego Henocha Węgrowicza, 
bez stałego miejsca zamieszka: 
nia, czasowo zamieszkałego 
»rzy ul. Franciszkańskiej 11 w 
Warszawie. 

Węgrowicz ma za sobą boga 
tą przeszłość kryminalną i nale- 
zy do międzynarodowej elity 
przestępców. Niezależnie od 
bawię krotnych kar za udział w 

andach przemytniczych, kara: 
ny był 5 razy za fałszerstwo 
PE i skazany przez try 

unał we Francji za oszustwo. 

Ostatnio skazany za przemyt 
na 10 miesięcy więzienia, We 
SIOWIicz zbiegł za granicę i po 
jakimś czasie wypłynął na po: 
wierzchnię w Gdańsku, gdzie 

Szym ciągu organizuje na 
szeroką skalę D ; 
a fałszywym paszportem, 
pod nazwiskiem Hermana Berg 
sztajna, przemytnik przyjechał 


do Warszawy w celu zorgani» 
zonia band przemytniczych i 
wyszukania odbiorców. 


Węgrowicz wciągnął do ban 
dy m. in. Beniamina I raumana, 
którego mianował swoim zastę 
pcą na Polskę. Trauman jednak 
nie stanał na wysokości zada: 
nia i został aresztowany przez 
gdańską tajna służbę celną. Po 
odcierpieniu kary, niefortunny 
zastępca zaopatrzył się w fałszy 
wy paszport i zbiegł do Argens 
tyny. 

Z afery tej Węgrowiczowi us 
dało się wyjść obronną ręką. 
Niezrażony chwilowym niepos 
wodzeniem, angażuje do współe 
pracy jednego z  najzdolniej: 
szych przemytników międzyna: 
rodowych, Erichema Matte, o: 
bywatela gdańskiego. 


Matte zaopatrzony przez prze 
wódcę w znaczną sumę pienię: 
dzy, przystępuje do radykalnej 
reformy przemytu. Jest to dlań 
palące zagadnienie, polska bo: 
wiem Straż Graniczna coraz do 


tkliwiej daje się we znaki prze: 
stępcom. 

Aresztowany zostaje i osa: 
dzony w obozie odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej (o czym swe 
go czasu pisaliśmy obszernie), 
herszt jednej z band przemytnie 


czych  W/ęgrowicza, Mondka 
Sandzer. 

Matte odbywa z Węgrowi: 
czem walną naradę, owocem 


której jest nowy plan szeroko 
zakrojonej „kampanii“ przemyt 
niczej. 

Do współpracy zaprzęgają 
międzynarodowych  macherów 
paszportowych, potrzebują bo 
wiem dla siebie į dla swoich lu: 
dzi mnóstwo fałszywych pasze 
portów, w celu zdezorientowa: 
nia władz celnych i utrudnienia 
dochodzeń. 

Przemytnicy zapewniają so: 
bie przede wszystkim źródła za 
kupów towarów, zwłaszcza jed 
wabi, szałów i koronek. Zawie= 
rają umowy z najpoważniejszy 
mi firmami francuskimi, m. in. 
z firmą A. Apkiewicz w Lyo- 


EX. O ESD ECCE TOO | 
= m 66 = 
Eleganckie „zagraniczne” ubrania 


szyte były..w Krakowie! 


Kilkunastu popularnych w 
'W arszawie i Łodzi osobników, 
uchodzących za najbardziej ele- 
ganckich młodzieńców, korzysta 
o z usług zagranicznego, wie- 
deńskiego krawca. Krawiec ten 
przyjeżdżał do Warszawy, brał 
miarę i następnie przez specjale 
nego pracownika przysyłał goto 
we ubrania dla wytwornych kli: 
zntów, 

W ostatnim roku wiedeński 


krawiec spotk z konkuren- 
tem czeskim, 


wem Noticzkie 
nował tańsze c 


m, który propo” 
eny i lepsze mae 


Zajęty przy remoncie toru 
tramwajowego na moście Kierz 
bedzia w Warszawie, SQsletni 
Bolesław Bazylczuk, robotnik, 
(Radzymińska 25), spadł przez 
otwór mostu do Wisły. 

Nieszczęśliwemu pospieszył 
na pomoc funkcjonariusz komis. 
rzecznego i wkrótce go wydobył 
i przewiózł na przystań komisa« 
tiatu. Przybyły tam lekarz Pos 
Botowia stwierdził u Bazylczu: 

a złamanie zebra. 

Po udzieleniu pomocy, Bazvl 

Suka nrzewieziono do domu. 


teriały na ubrania. Stalowana 
sobie u niego ubrania sportowe, 
palta letnie i demissezonowe, ue 
brania marynarkowe. Dostar: 
czał je po 2 tygodniach. 


„Nikt z panów nie zastanowił 
się nad tym, że ubrania mogą 
być przemycane, że prócz tego 
płacenie cudzoziemcowi ną pod: 
stawie przepisów dewizowych 
jest stanowczo karalne. Wob:c 
ujawnienia działalności Noticze 
ka, panów elegantów pociągnię: 


*|to do odpowiedzialności karno- 


skarbowej. 


Tymczasem jeden z adwoka» 
tów, który podjął się obrony 
wytwornych młodzieńców, — 
wpadł na pomysł zakwestiono= 
wania autentyczności zagranicże 
nych ubrań, podejrzewając, że 
Noticzek ubrania te szyje w 
kraju i tylko dodaje dla sno. 
bistycznych klientów zagrani« 
czny napis na wieszakach. Wy: 
stąpił więc przeciw Noticzkowi 
o oszustwo. Ujawniono, że Noe 
ticzek mieszka stale w Krak»» 
wie, ze posiada warsztat krawiec 
ki, że nigdy nie był czeskim o: 
bywatelem i obecnie korzysta z 
naiwności elegantów. 

Wobec ujawnienia tego oszu: 
'stwa powstała kwestia czv «r. 


którzy zamawiali sobie u niego 
rzekomo zagraniczne ubrania -- 
mogą być karani. 


nie, oraz „Ledieu — Beau — 
Villain“ Te Sary w Calais. 

Pierwszy transport szali i jed 
wabi z Lyonu zostaje wykryty 
przez Straż Graniczną w Orło» 
wie. Nie zraża to jednak We- 
growicza, który w kalkulacji 
bierze tego rodzaju wypadki w 
rachubę i jest przekonany, że 
następne transporty sowicie po 
wetują mu straty. 

Olbrzymie partie towaru prze 
wożone Są tranzytem przez Nie 
mcy, na szlaku Marienburg — 
Gdańsk, lub Marienburg —Ver 
nesdorf skąd pocztą do Gdań: 
ska. Koronki i część jedwabi 
transportowano drogą Akwize 
gran — Berlin. 

Przemyt magazynowany w 
Gdańsku wysyłany był do 
Warszawy. Towary z Berlina 
wysyłano do Zbąszyna, Pozna: 
nia i Warszawy. 

Techniczna strona przemytu 
spoczywała w rękach Mattego, 
specjalisty od ukrywania towa: 
rów pod siedzeniami, w ubika« 
cjach i różnych zakamarkach 
wagonów kolejowych. 

Celem ułatwienia przewozu, 
przedsiębiorczy przemytnicy 
zorganizowali bandę wśród fun 
kcjonariuszów kolei wąskotoro 
wej w Gdańsku, na czele któ: 


rej stanał motorniczy, Edward 
Haise. 
Mając na swych usługach 


przekupionych kolejarzy, prze 
mytnicy już bez większych prze 


Katował konia 


W AL Niepodległości 
W/arszawie koń nie mógł ruszyć 
naładowanej skrzyniami z towa 
rem platformy. Właściciel i woż 
nica, Zyskind Rajzelt, (Stawki 
75) zaczął bić konia drągiem po 
karku i nogach, biczyskiem zaś 
po oczach, oraz kopał w brzuch. 

Gdy koń nie ruszył jednak z 
miejsca, Rajzelt zaczął ciągnąć 
go za uszy i grzywę, oraz w dal 
szym ciągu kopał. — Poniewaz 
chłopiec siedzący na platformie, 


w | Józef Tyszka, (Tatarska 1), nie 


chciał pomagać w znęcaniu się 
nad koniem, Kajzelt uderzył 
chłopca w twarz. 

Zgromadzony tłum przechcd 
niów usiłował dokonać samosą* 
du nad żwyrodniałym wożnicą. 
Policjant zajście zlikwidowai, 
przeprowadzając R. do komisa* 
riatu. 

Tam sporządzona protokół, 
który skierowano do Starostwa 
grodzkiego. 


Stłukła szybę 


aby ią aresztowano 


Przed kilkoma dniami przyje 
chała z Łodzi do Warszawy Ta: 
uba Rzeszewska. Znalazła się 
oną w stolicy bez środków da 
życia i nie miałą no powrót do 
Łodzi. W dniu wczorajszym 
Rzeszowską na pl. Marszałka 
Piłsudskiego rzuciła w pre- 


jeżdżający autobus linii „C“ bu 
telką, tłukąc szybę. 

Autobus zatrzymano i Rze- 
szewską przeprowadzono do ko 
misariatu, gdzie zeznała, ze bus 
telkę rzuciła dlatego, by pol'cja 
ją wysłała do Łodzi. 

Na razie osadzono ją w aresz 
cie. 


szkód zwozili do Gdańska to: 
wary, gdzie dalszy ich transport 
powierzano różnym firmom 
przewozowym. 

W ten sposób, czuwając zda 
la nad transportem, przemytni: 
cy zabezpieczali się przed ares: 
towaniem. 

Gdy już udało się przemycić 


‘towar, Węgrowicz pod falsry- 


wym nazwiskiem przyjeżdżał 
do Warszawy, gdzie rozdzielał 
przemyt między swoje bandy. 

, Celem usprawnienia sprzeda 
ży, bandy powiadamiane były 
juz z góry o terminie przewozu 
jakości i ilości towaru. W/ mię: 
dzyczasie pertraktowano z od: 
biorcami i gdy przemyt docie: 
rał do Warszawy, w błyskawi» 
cznym tempie był dostarczany 
klientom. 

Poszczególne bandy w takim 
samym  piorunującym tempie 
wypłacały Węgrowiczowi nale» 
żność. Krociowe sumy przecho 
dziły przez ręce króla przemyt: 
ników, poważne zyski czerpali 
również członkowie band i po- 
średnicy. 

W/reszcie Straż Graniczna te 
brawszy wszelkie materiały do- 
wodowe, przystąpiła energicz= 
nie do likwidacji przemytu. 

Po żmudnych obserwacjach 
ustalono, że Węgrowicz pod 
fałszywym nazwiskiem Roberta 
Vorbreta ma przyjechać w tych 
dniach do stolicy z większym 
transportem jedwabi i koronek. 

Gdy niczego nie spodziewają 
cy się przemytnik zawitał do 
Warszawy, został z miejsca are 
sztowany. Początkowo Węgro= 
wicz wypierał się jakiejkolwiek 
winy, z oburzeniem dowodził, 
że jest cudzoziemcem ~- turystą, 
który przybył jedynie dla zwie 
dzenia Polski, groził interwen: 
cją dyplomatyczną, ale przypar 
ty do muru i widząc, że Straż 
Graniczna najdokładniej poinz 
formowana jest o wszystkich 
jego sprawkach, zrezygnowany 
przyznał się do uprawiania prze 
mytu. 

Jednocześnie Straż Graniczna 
skonfiskowała przemycony to: 
war, który według pobieżnyck 
obliceeń przedstawia wartość 
około 20 tysięcy złotych. 

Wysoce szkodliwa działal: 
ność Węgrowicza trwała od kil 
ku lat i naraziła Skarb Państwa 
na straty, sięgające kwoty 250 
tysięcy złotych. 

Unieszkodliwienie tak groż: 
nego przemytnika jest wielkim 
sukcesem Straży Granicznej, i 
wywółało niebywały popłoch 
wśród przemytników 


Str. 4. 
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Gustaw znów sypnął Władce pieniędzmi — Namawia ją, by się stroiła — Postancu i!a 

z tego skorzystać i zaimponować strojami... laninie, swojej byłej szefowej — Grymasi, 

jak prawdziwa „nowobogacka” — Domaga Się rysowniczki, a tą jest przecież... Helena, 
której dawniej Władka odnosiła suknie do domu... 


Załamując ręce z wyrazem najgłębszego bólu w 
oczach, Władka szepnęła: s 

— To byłoby dla mnie zbyt wielką , udręką, 
gdyby Tłuch pozwolił sobie na domysły, że Boh». 
dan i ja... Zresztą, czego się śpieszyć? „Proszę mi 
pozwolić jeszcze trochę ochłonąć... Może, kiedyś, 
później... zobaczę... AN g 

Na to Gustaw ze zwykłym już ruchem wyjął 
portfel, mówiąc: , > npr 

— Przypomniałem sobie w tej chwili, że wczo* 
raj pani mi mówiła o brakach w garderobie... Irzez 
baby coś na to zaradzić... I 

— Ależ to zbyteczne! Nie jestem strojnisią... Je- 
żeli nawet może i byłam nią czasem dawniej, to teraz 
już wszystko minęło. Po co mam si stroić? Dla ko-z 
go? Nie mam najmniejszego powodu... ] 

— Owszem, są powody. Nawet mnóstwo—żach 
nął się Gustaw — i w ogóle nie wolno tak mówić. 
Obowiązkiem młodej niewiasty jest zawsze usiłować 
być piękną. Poza tym to panią trochę rozerwie. Niech 
pani sobie sprawi wszystko, co pani potrzebuje. Ja 
tego chcę. Każę to pani — dodał żartobliwie. z 

I dyskretnie, jakby się ukrywając, wsunął jej 
pod gazetę, którą czytała, grubszą plikę banknotów. 

Po wyjściu zaś robił sobie większe wyrzuty, niż 
kiedykolwiek: ) i | 

— Bardzo żle z nią postępuję. Dziewczyna 
wpadła w takie zobojętnienie, że nic już jej nie ciez 
szy. Zbyt surowo ją osądziłem w głębi duszy, | 

Niestety, cóżby sobie pomyślał, gdyby mógł 
wiedzieć, co się stało natychmiast po jego wyjściu. 

Nie zdążył jeszcze zamknąć drzwi, gdy Wład» 
ka łapczywie sc wytała pieniądze i zabrała się do 
liczenia ich z wprawą kasjera bankowego. Szybko 
ułożyła w kupki jednowartościowe, spluwała w pale 
ce i liczyła, i liczyła, i liczyła... 

Po czym powiedziała sobie: T 

— Ależ to idiota z tego Gustawa... facet nie wie 
dzi dałej swego nosa. 

Bayn FBO zrzuciła ze siebie szlafrok, pode 
biegła do lustra, chwyciła za pomadkę do ust, puder, 
sóż i mówiła sama do siebie: , 

— Wiem, co zrobię. Muszę się tylko ładnie wy: 
pacykować. Ach, ubawię się setnie! Wyobrażam SO* 
bie, jak tam rozdziawią gęby i wyszczerzą ślepie, gdy 
mnie zobaczą. _ x 

W/ymałowała się z przesadną jaskrawością, po 
czym prędko się ubrała i chyłkiem wybiegła na uli 
cę. Rozejrzała się dokoła i szybko uspokoiła się: 
O, zresztą, nie ma obawy, bym teraz spot- 
kała Gustawa! Na pewno biega teraz po swoim skle: 
pie i obsługuje kuchty... Mój Boże, jakie to czasy... 
książę, a w sklepie kolonialnym sterczy... Co praw» 
da, to i forsę kolonialną zagrabia... 


Kobiety w Legii Cudzoziemskiej 
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Nie namyślając się długo, skoczyła do taksówki 
i kazała się wieżć do magazynu mód „Janiny“, gdzie 
pracowała jeszcze do nie dawna... 

Portier u wejścia nie mało zdziwił się widząc ją 
i zawołał: 

— To pani, panno Władziu? Nie do wiary!.. 
I taksówką pani zajeżdza? Bagatela!... Może winda 
dla szanownej pani? Co to? Wielki los na loterii 
pani wygrała? 

W/ładka z miejsca spiorunowała portiera spoj- 
rzeniem pychy i wyniosłości. 
Czego? Czego? — syknęła — co za poufaz 
łość z klientką? Milczeć i juz... 

Portier przerażony wybełkotał: 

— Co ją znów ugryzło? Cóż to? Już 
przywitać się nie wolno z jaśnie panią? 

Tymczasem Władka pośpiesznie podążyła w 
głąb magazynu i ujrzawszy Janinę, skierowała się 
wprost ku niej. Odezwała się do dawnej szefowej 
pretensjonalnie: 

— Dzień dobry, moja droga... Jak pani widzi, 
nie zapominam o pani... Będę się ubierała u pani... 

Janina, zdumiona, przyglądała jej się z niedo: 
wierzaniem. W/yszeptała: 

— Władka? 

Wnet wszakże opanowała się... 

Janina była nie tylko doskonałą krawcową, ale 
i sprytną kupcową. Zrozumiała, że bardzo często na: 
leży dla dobra interesu ukrywać swe uczucia. 

Małoż to razy, zresztą, jej modelki wracały do 
niej wkrótce, jako klientki, zdobywszy „bogatego 
przyjaciela"? I bo to raz zdarzała.się to nawet jej 
najskromniejszym pracownicom? Janina była do te: 
go przyzwyczajona i umiała od razu zachować się 
z odpowiednią uprzejmością wobec swych dawnych 
podwładnych. Wiedziała, że przychodzą umyślnie 
do jej magazynu, by jej zaimponować i nawet ją niee 
co upokorzyć, bo będzie musiała nadskakiwać osoz 
bie, której nie dawno miała prawo ostro nawet roze 
kazywać i besztać ją. Ale nic sobie nie robiła z głue 
piej pychy swych dawnych pracownic. Jeżeli coś 
przy tym robiła, to... doskonałe interesy... 

Więc i teraz rzekła Władce z całą uprzejmością: 

— To bardzo ładnie z pani strony, że pani wła 
śmie do mnie przyszła. Nie chcę być nie dyskretną, 
więc nie pytam się, jak się pani powodzi od czasu, 
gdyśmy się rozstały... 
I ma pani słuszność —- zaśmiała się Władz 
ka — niech mnie pani o nic nie pyta, droga, kocha- 
na, pani Janino... Ja bardzo nie lubię zwierzać się, 
jak inne damy, swemu fryzjerowi, manikiurzystce, 
szewcowi, krawcowej... 

I rzekła oschle: 

— Proszę mi dać najlepszą ekspedientkę, dos 
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brze? Chcę dokonać wielkiego zamówienia. I uprzes 
dzam, że pragnę być jak najstaranniej obsłużona... 
Proszę mi tylko nie wtryn'ać zeszłorocznych modeli 
za tegoroczne... Znam się na waszych kawałach aż 
za dobrze!.. ; i 

Tu już Janina zakipiała złością, ale nie chciala 
tego dać poznać po sobie. Fozwoliła sobie tylko po: 
wiedzieć: 

— Oczywiście, wiem przecież z kim mam do 
czynienia. Pani zna nasze pewne forteliki kupiecko» 
krawieckie. Przecież pani u nas zaczynała, prawda. 
Najpierw jako uczennica, po tym, jako bezpłatn: 
praktykantka, po tym jako podręczna... razem jakieś 
trzy « cztery lata, prawda? 

Widząc wreszcie, że Władka coraz bardziej pon 
sowieje ze złości, Janina zawołała: 

— Panno Danusiu, proszę się zająć panią... 

Po dziesięciu minutach Władka siedziała w fos 
telu, udając, że nie poznaje żadnej z koleżanek i 
przeglądała wszystkie modele na nieskończenie de» 
filujących przed nią modelkach. 

— Szybciej, szybciej, proszę panienki koz 
menderowała modelkami — niechno się pani odwró* 
ci... Proszę się przejść parę kroków... i wrócić... 
Okropny ten model!.. Co jeszcze macie? Tylko prę: 
dzej, prędzej, bo nudzicie mnie... f 

Po jakich dwudziestu minutach panna Danusia 
ujawniała już wyrażne zniecierpliwienie... Przyznała. 

— Już doprawdy nie wiem, co szanownej pani 
jeszcze pokazać... Może szanowna pani łaskawie 
a sama określić mniej więcej o jaki rodzaj cho: 

Zi 

Władka tylko wzruszyła ramionami i rzekła: 

— Czego będę; sobie z panią zawracała głowę. 
kiedy widzę, że i tak pani nie ma o niczym zielonego 
pojęcia. Proszę mi zawezwać panią Janinę. 

Po chwili Janina zjawiła się. Zapytała: 

— Cóż to? Nic pani nie przypadło do gustu 
w całym moim magazynie? 

Nie — odrzekła Władka — nie ma w tym 
wszystkim ani krzty smaku, szyku, sznytu. Proszę 
mi zawołać rysowniczkę. Niech mi narysuje kostium 
angielski, taki mniej więcej w kolorze, jak ten, co 
mi tu pokazywano, ale inny, zupełnie inny w faso- 
nie, o wiele modniejszy i zgrabniejszy... Może jed: 
nak uda się wam zrobić coś dla mnie, bo nie chcia: 
łabym chodzić gdzie indziej... 

Bardzo szanowna pani dla nas łaskawa. Mo: 
że rzeczywiście uda się. Ale też z pani wybredna 
klientka... — rzekła Janina i nie dając Władce czae 
su odpowiedzieć cośkolwiek, poszła do innego salo* 
nu, by poszukać rysowniczkę. 

Po drodze mijała Danusię i zapytała: 

| | "— Grymaśna klientka, co? Znała ją pani daw: 
niej? 

— Nie... 

— Zato ja znałam aż... za dobrze. Nie była daw: 
niej taka wybredna, o, niel.. 

— Bo to, proszę pani, te „nowobogackie” zaw- 
sze są takie... 

Janina poszła sama po rysowniczkę, choć przez 
cież mogła po nią posłać kogokolwiek. 

Bo w tej chwili była doprawdy nie mało wzru: 
szona... 

, Przecież rysowniczkę miała tylko jedną i byla 
nią... Helena... 

A przecież Helena dobrze znała Władkę, bo 
Wladka nieraz odnosiła jej suknie do domu.. 

Czyż to nie będzie okrucieństwem postawić oko 
w oko ze sobą te dwie kobiety, z których dziś jedn.. 
jest w najgorszym znączeniu „nowobogacką”, a dru- 
ga w najlepszym znaczeniu.. „nowobiedacką“? 
(Dalszy ciąg jutro) 


Prasa paryska podaje, ze w] nów gdzie od 5 lat nie spadi| z gliny. Oswobodzili ją dopie= 


szeregach francuskiej Legii Cu 
dzoziemskiej jest również kilka 
kobiet, które niczym się nie 
różnią od innych żołnierzy i wy 
trwale znoszą tę ciężką sluzbę. 

W ciągu wielu lat bardzo po 

pulamym wśród legionistów 
był niejaki Jack Norton. Ode 
znaczał się on niezwykłą odwaz 
gą i siłą i był bardzo lubiany 
przez przełozonych i kolegów. 
Pił on dużo i gdy tylko wybu: 
chała jakaś awantura, tam zaw» 
sze znajdował się i Jack Nor- 
ton. Pewnego dnia znaleziono 
go martwego na ulicach Mare: 
keszu. Wówczas dopiero ustaz 
lono, że żołnierzem tym była 
kobieta. 
. Drugą kobietą, o której wia: 
«omo, żre przebywała w Legii 
Cudzoziemskiej, jest niejaka 
panna Gordon Benet. Kobieta 
ta nosiła zawsze suknie. 

Była ona uczestniczk» «*sbe 
dycji naukowej, która i 
do Afryki Północnej. Pewnego 
dnia zabłądziła na pustyni ma: 
rokańskiej i dotarła do terez 


deszcz. Została ona tam ujęta 
przez Marokańczyków i oswos 
bodzili ją dopiero żołnierze 
Legii. Dowódca fortu niezbyt 
chętnie ją przyjął, ponieważ jej 
obecność wśród dzikich żołnie: 
rzy groziła mnóstwem kompli- 
kacji. Mimo to spędziła ona w 
Legii kilka lat. 

Podczas pobytu w Legii prze 
żyła ona jeszcze jedną przygo* 
dę. Pewnego razu porwał ją sze 
ik arabski i trzymał ją przez 
dłuższy czas w swym „zamku“ 
PE” TEPEE 


ŹLE ZROZUMIAŁ 
— Wyzwę pana na pojedy: 
nek, wyraził się pan o mnie w 
towarzystwie, że jestem idiota! 


H 


ro żołnierze Legii Cudzoziem= 
skiej. 

Mimo niebezpiecznych przy: 
gód, jakie czekają ludzi w dzi: 
kich dżunglach bardzo wiele 
kobiet nie bacząc na to, a moz 
że właśnie dlatego, szuka tych 
niebezpiecznych przygód. 

Oto naprzykład studentka et 
nografii niejaka panna Phillis 
Cabery spędziła 6 miesięcy w 
dziewiczych puszczach australij 
skich. W ciągu tego czasu 7 raz 
zy zmieniała „miejsce zamiesze 
kania", wędrując z jednej wsi 
tubylczei do drugiej. Zaprzy» 
jaźniła się ona tak z tubylcami, 
ze została przyjęta do tajnych 
związków kobiecych i poznała 
tajniki czarnej magii. 

Małgorzata Millord udała się 
do dżungli indyjskich, aby poz 


— Bardzo pana przepraszam, j znać obyczaje i język wymiexa: 


lecz został pan fałszywie poinfor 
mowany. Powiedziałem tylko o 


€ | panu, ze musiał pan zjadać głu: 


potę łyżkami. 
— Ach, tak, wobec tego prze 
praszam pana bardzo. 


jących szczepów. Również i os 
na wyruszyła bez towarzystwa 
białych mężczyzn. Towarzyszy 
li jej wyłącznie uzbrojeni tubyl 
cy. którzy uderzeniami w gong 
mieli przegonić tygrysów. 


P 
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Kompoty z fijołków 


i inne smaczne potrawy z kwiatów 


W wielu krajach z kwiatów 
przyrządza się bardzo smaczne 
potrawy. Tak na przykład w po 
łudniowej Francji i na Rivierze 
robi się kompoty z płatków fi- 
jołków. Europejczykom, prze: 
bywającym w Indiach bardzo 
smakuje tam kompot z kwiatów 
oabanów. Natomiast ciasto 
kwiaciane, jakie pieką tubylcy 
w północnych Indiach jest cięż= 
ko strawne i budzi wstręt w Eu 
ropelczyku. Test ono bowiem 


bardzo mdłe i zbyt tłuste. 

W Egipcie przyrządza się kom 
pot z płatków róży. W Chi- 
nach istnieje potrawa z lilii go- 
towanych w mleku. Do tego do 
daje się jeszcze trochę pieprzu 
i sól. Poza tym Chińczycy uży: 
wają zamiast sałaty liści jaśmie 
nu posypanych cukrem i jedzą 
RZ bananu. 

W Polsce zaś w wielu miej: 
scowościach sporządza się kom 
bot z kwiatu akacji 


W 


jednej z dzielnic londyńskich znajdujących się na krańcach 
miasta, rój pszczół osiadł na ulicznym sygnale świetlnym unie- 


ruchamiając go. Zdjęcie przedstawia moment zdejmowania roju 


Zbyt silna miłość do dziecka 


„Zbyt wielka troskliwość ma: 
sierzysńka, zaprowadziła kobie= 
tę przed sąd. 

Brzmi to wprost nieprawdo: 
podobnie. Wypadek podobny 


wydarzył się jednak ostatnio 
w Lincoln. 
Iło tej niezwykłej sprawy 


jest następujące: 
„Pani Burman z Lincoln, koz 
iyająca ponad wszystko swego 
w. ętniego synka, pragnęła go 
wa owąć lepiej, niż to czynią 
ta STRIE inne matki, a osiągnę 
k Wręcz odwrotne wyniki. Os 
Azało się, że dziecko jest bar: 
z0 chore i gdyby w dalszym 
1'48u znajdowało się pod opie: 
“4 matki, wyzionęłoby wkróte 
“e ducha. Z tego względu pani 
*ürman została pociągnigta do 
adpowiedzialności sądowe”. 

a rozprawie sądowej pani 


Burman oświadczyła, że przed 
laty synek zachorował i lekarz 
zalecił położyć go do łóżka i da 
wać dużo słodyczy i owoców. 


Pani Burman zbyt skrupulat: 
nie wykonywała zalecenia lekas 
rza i karmila chłopca wyłącznie 
ciastem i owocami, nie p)ozwae 


lając pobierać żadnych innych. 


pokarmów. Organizm jego dos 
magał się jednak również i in 
nych pokarmów, i skutek tego 
systemu odżywiania był taki, 
że chłopiec coraz bardziej opa 
dał z sił. Pani Burman bardzo 
się tym przejmowała i jeszcze 
bardziej go rozpieszczała. Nie 
posyłała go nawet do szkoły i 
nie kształciła go w obawie aby 
się nie przemęczał. 

pewnego czasu chłopiec 
znajduje się pod kontrolą leka: 


Obrazek z życia obozowego harcerzy. 


Kuracja odtłuszczająca 


Pani Nina 
skać modną 
Więc pozbyć 
sadełka, które 
Chniutką kulę, 


postanowiła uzy: 
tigurę.  Musiaia 


czyniło z 


tuszy. Lecz nic nie pomagalo. 


Oszczędna w zasadzie, posta: 


się sporej ilości; nowiła uczynić wydatek i uda: 
niej puliła się do lekarza, szczegółowo 
stale powodującą | opowiadając o dotychczasowych 


opot, gdyż zajmowała w tram | zabiegach. 


Waju dwa miejsca, w przejściach 
tarasowała drogę i wiele tym po 
obnych komplikacji wynikał» 
Z jej tuszy. 

aczęła się więc gimnastyka, 
lasąże, spacery, 
nie. K Ę 
gzała skuteczny środek na pozz 
Ycie się zbędrych kilogramów 


biegi, pływa: lecić a 
ażda z przyjacićłek dora: dą pod 
ni zaws 
głową. 


Lekarz zapytał: 
czy pani próbowała ruz 


chów głową? 


— Nie, odrzekła pacjentka. 

ogę pani tylko jedno za: 
miarowicie: gdy pani bę 
wać jedzenie, niech paz 


Wyścigi iwów 

W południowej Afryce pows 
stał nowy sport. W Kapszta: 
dzie urządzono przed kilkoma 
dniami po raz pierwszy wyścigi 
lwów. Wyścigi były urządzońe 
w podobny sposób jak wyścigi 
psów w Ameryce i Europie. Na 
specjalnym, dobrze zabezpieczo 
nym torze umieszczono cztery 
lwy, którym na przynętę miała 
służyć sztuczna antylopa, po» 
ruszana za pomocą elektryczno» 


ści. 

Jak tylko zaczął się wyścig, 
zgromadzonych widzów czeka: 
ła wielka niespodzianka. Pusz: 
czono w ruch motor i „antylos 
pa“ pomknęła przed siebie. 
Lwy przez kilka chwil patrzały 
niezdecydowanie na uciekającą 
„antylopę” i w końcu rzuciły 
się za nią w pościg. Rozwinęły 
przy tym wielką szybkość, że 
w ciągu kilku chwil dogoniły 
ja i rozszarpały. 

Przedsiębiorstwo, które urzą: 
dziło swoiste te wyścigi, mimo 
tego niepowodzenia, nie rezy: 
gnuje z tej imprezy. Nauczone 
doświadczeniem postanowiło 
zwiększyć tylko szybkość „ane 
tylopy“ i po raz drugi urządzić 
wyścigi lwów. 


rza, który systematycznie przy» 
zwyczaja go do pobierania nor» 
Rash pokarmów. Chłopczyk 
powoli przyzwyczaja się do 
nich i czuje się coraz lepiej. 

Pani Burman została uznana 
winną morzenia głodem syna, 
ale po złożeniu przysięgi, że bę 
dzie normalnie, podobnie jak 
wszystkie matki, wychowywa: 
ła Ę e zawieszono jej karę na 
rok. 


Zamiast dziewczyny — staruszka: 


Podczas pobytu w Paryżu król owa 


angielska odwiedziła w 


szpitalu p, Harvey — Angielkę zamieszkałą we Francji od 
50u lat, która całe życie pragnęła być przedstawiona królowej. 


W lokalu Związku Izb Rzemieślniczych odbyło się wczoraj 
uroczyste rozdanie nagród polskim rzemieślnikom, którzy wy: 


stawili swe prace na 
w 


Międzynarodowej Wystawie Rzemiosła 
Berlinie 


Bardzo 
miał ostatnio 
wieśniak Iwo  Ilicz, 
niec wsi Daruwar. 

Od dłuższego czasu zalecał 
się on do swej pięknej sąiadki, 
która uchodziła za najpięknej: 
zą dziewczynę we wsi. Wieś- 
niak jednak nie podobał się 
dziewczynie i w końcu dała mu 
odkosza. W Jugosławii, szcze» 
gólnie we wsi, jeszcze istnieje 
zwyczaj porywania narzeczoć 
nych. Jowan straciwszy nadzie» 
je zdobycia serca ukochanej, 
postanowił uciec się do tego o7 
statniego środka i w tym celu 


niemiłą przygodę 
jugosłowiański 
mieszka: 


zaczął werbować przyjaciół, 
którzy by mu pomogli porwać 
piękną dziewczynę. 

Wieść o tym dotarła do dzie 
wczyny, która zaniepokojona 
tym, opowiedziała o wszyst- 
kim swej babce. Staruszka po: 
radziła jej wówczas, aby na 
wszelki wypadek zamieniła się 
z nią pokojami. 

I tej nocy, w której nastąpiła 
ta zamiana, przyjaciele Jowana 
wtargnęli do domu  dziewczy: 
ny i udali się do jej pokoju. Uj 
rzawszy śpiącą w fożku kobie: 
tę, nie przypatrzyli się jej wcale 
lecz narzuciwszy jej na twarz 


chustkę, związali kobietę i za: 
noieśli ją do domu Jowama. 
Jakie było rozczarowanie Jo 
wana i jego przyjaciół, gdy ścią 
gnąwszy chustkę z twarzy kos 
biety, ujrzeli przed sobą 60det- 
nią staruszkę. Jowana ogarnął 
tak wielki gniew, że rzucił się 
na staruszkę i dotkliwie ją po- 
ił. 


Sprawa ta zakończyła się o- 
czywiście w sądzie, przed któ: 
rym Jowan odpowiadał za po: 
bicie staruszki i chęć porwan: 
nia kobiety i został skazany na 
pół roku więzienia. 


Banknot ratuje człowieka 


Z tajemnic muzeum angielskiego 


„Przy Banku Anglii istnieje 
! niewielkie, ale bardzo ciekawe i 
pouczające muzeum, gdzie prze 


chowuje się banknoty, które 
„odznaczyły się“ czymś nież: 
wykłym. 


Znajduje się tam między in- 
nymi banknot $efuntowy, któ- 
ry przed wielu laty zadecydo» 
wał o losach człowieka. 

Na jednym z banknotów zna: 
leziono następującą wzmiankę: 
„Jeśli banknot ten wpadnie do 
rak J. Deara w Longhill w poz 
bliżu Carlisle, niech wie, eż jego 
brat gnije w więzieniu w Algie= 
rze“, 

Banknot ten po długiej wẹd- 
T DAAE 


OBUWIE i POŃCZOCHY 


Del Ha 


sg acei wyprzedaży możn» 


ze czwvni ruch nrzeczacy | jeszcze nabyć we wszystkich filiach 


za BEZCEN 


rówce po Świecie dotarł do Anz 
gli i posłano go do Carlisle, 
gdzie miejscowa gazeta wydru= 
kowała znajdującą się na nim 


wzmiankę. Dzięki temu J. Dear | córką, ponieważ 


dowiedział się o losach swego 
brata. Natychmiast przedsię: 
wziął odpowiednie kroki, i bra» 
ta jego wypuszczono z więzie* 
nia. 

Najbardziej wartościowym sk 
Sponatem w muzeum jest naj: 


1785. Do fałszowania pieniędzy 
pchnęła go miłość. Ojciec jego 
wybranej nie chciał się zgodzić, 
aby Baughan ożenił się z jego 
ieważ uważał go za 
biedaka. Wówczas Bughan fal- 
szował 10 banknotów Z9efuntó: 
wych i ofiarował je swej narzeż 
czonej, aby wykazać tym ojcu, 
ze jest człowiekiem bogatym. - 

Podarunek ten wywarł odpo- 
wiednie wrażenie na ojcu dziew 


starszy banknot na świecie, jaki | czyny i zgodził się na jej małżeń 


przechował się do naszych dni. 
Jest to banknot 555 funtowy i 
nosi datę: 19 października 1699 
roku. Jest on bardzo podobny 
do dzisiejszych banknotów jed: 
nofuntowych. 


W muzeum znajdują się rów- 
nież pierwsze sfałszowane ban: 
knoty. Dawniej w Anglii za fał 
szowanie pieniędzy szło się na 
szafot. Pierwszym  fałszerzem 
pieniędzy był nieajki Baughan, 


którv został skazany w roku 


stwo z „bogatym“ Baughanem. 
W dniu jednak, w którym mial 
się odbyć ślub, Baughan zawisł 
na szubienicy, ponieważ w mię: 
dzyczasie jego afera wyszła ne 
jaw. 
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Rumuni olśnieni klasą polskich lekkoatletów 


Pierwszego dnia Polacy zdobyli wszystkie pierwsze miejsca 


nosił 1:57,1. Drugi Polak l się, że w tej konkurencji wystą 


CZERNIOWCE. W sobotę 
rozpoczął się w Czerniowcach 
międzypaństwowy mcez lekko» 
atletyczny Polska — Rumunia. 
Pierwszy dzień wykazał miaże 
dżącą przewagę polskich lekko 
atletów, którzy zajęli wszyste 
kie pierwsze i prawie wszystkie 
drugie miejsca. W ogólnej 
punktacji Polska prowadzi róż 
nicą 24 pkt. (43:19). 

* Spotkanie rozegrano na sta: 
dionie Dragos za bere 

rojonym flagami o bar: 
TA polskich i rumuńskich, 
W loży honorowej zajęli miej» 
sca konsul generalny R. P. w 
Czerniowcach Marian Uzdows 
ski z małżonką, kierownik pol- 
skiej reprezentacji konsul Sośs 
micki, prezes rumuńskiej fedes 
racji lekkoatletycznej Camares= 
cu, minister i adiutant królew» 
«ki Sidorovicz, rzedstawiciele 
rumuńskich władz cywilnych i 
„wojskowych. Na rnk ze 
Yrała się tłumnie kolonia pol- 
ska. * 

Po odegraniu Eymów naros 
dowych i defiladzie zawodni- 
ków, wymianie pamiątkowych 
proporczyków i  przemówie» 
niach powitalnych zarządzono 
jednominutową ciszę dla ucz: 
czenia pamięci królowej Marii. 

Jako pierwsza konkurencja 
odbył się bieg na 100 mtr. Zwy 
ciężył Danowski (Polska) w 


czasie 1l,l przed Trojanow: 


„ad 11,2. Trzeci był Rumun pak" „ea RWS T S 


Liess 11,4 przed swoim rodas 
kiem Jordache. 

W/ skoku o tyczce Rumuni 
wynadli niezwykle słabo, nie 
przekraczając wysokości 3,20. 
Zwyciężył Polak Mucha 3,80 
przed Polakiem Klemczakiem 
3,40. 

W rzucie kulą Polacy zajęli 
znowu dwa pierwsze miejsca. 
Pierwszym był Fiedoruk 14,78 
przed Praskim 14,74, 3) Gurau 
(Rumunia) 14,23, 4) Schulleri 
(Rumunia). 

W biegu na 5.000 mtr, straci 
liśmy drugie miejsce na skutek 
dyskwalifikacji _ Karwowskies 
go przez sędziów rumuńskich. 
Pierwsze miejsce zajął Soldan 
(Polska) w czasie 15:36,6. Kar- 
wowski uzyskał czas 15:41,6, 
ale wskutek dyskwalifikacji 
drugie miejsce przyznano Ru: 
munowi Cristea 15:50. Ostatni 
był Rumun Jonita. 

W. skoku wdał zwyciężył 
Hoffman (Polska) "wynikiem 
7 mtr. Drugi z kolei Rumun 
TERE M E EOEEWEERAPARYY ROT 


Cracovia w słabej formie 
W Krakowie odbył się w so 
botę piłkarski mecz towarzyski 
pomiędzy ligową Cracovią a 
a— klasową Makabi. 
Zwyciężyła Cracovia w sto: 
sunku 3:0 (1:0). Mimo zwycię: 
stwa, gra Cracovii pozostawia 
dużo do życzenia. Sędziował 
p. Heitner. Publiczności około 


Dwa rekordy Polski rekordy Polski 
na lekkoatletycznych mistrzostwach pań 


ROWE W. sobotę 
rozpocz 
I7ste le koatletyczne mistrzos 
stwa Polski pań. Zawody wy: 
wołały w Grudziądzu bardzo 
duże zainteresowanie i zgroma 
dziły liczne rzesze publiczności. 

Pierwszego dnia ustanowio: 
no dwa nowe rekordy Polski. 
Flakowiczówna ustaliła rekord 
w kuli, a Walasiewiczówna w 
skoku wdal z miejsca. W punk 
tacji drużynowej po pierw: 
szym dniu prowadzi Warsza: 
wianka 49 ptk., 2) KPW Po- 
morzanin — Toruń 17 pkt., 3) 
Sokół Grudziądz 10 pkt., 4) 
KPW Poznań 10 pkt., 5) AZS 
Lwów 6 pkt., 6) Stadion Cho: 
rzów: 4 pkt. 

Techniczne wyniki pierwsze: 
go dnia były następujące: 

Kuha: Flakowiczówna 
(Warszawianka) 13,01 (rekord 


się w Grudziądzu| ( 


Polski), 2)  Skrzypnikówna 
Toruń) 10,95, 3) Kry: 


gierówną PW , Poznań) 


60 mtr. 1) Walasiewiczówna 
73, 2) . Książkiewiczówna 
(KPW Toruń) 7,8, 3) Gawroń 
ska (Sokół Grudziądz) 8,4. 

Skok w dal: 1) W/ałasiewi: 
cówna 5,71, 2) Słomczewska 
(IKP Łódź) 5,30, 3) Kamińska 
(IKP Łódż) 4,92. 

Skok w dal z miejsca: 1) Wa 
lasiewiczówna 2,60,5 (nowy re 
kord Polski),2)  Starzykówna 
(Warszawianka Warszawa) 
2,39, 3) Krygierówna (KPW 
Poznań) 2,35. 

W/przedbiegach 4x100 mtr. 
pierwszy przedbieg wygrał So» 
kó Grudziądz 54,2 przed 
KPW Pomorzanin, a drugi 


Ionescu osiągnął 6,96, trzecim 
był Rumun Lupan przed Pola: 
kiem Sulikowskim. 

Ostatnia konkurencja pierw- 
szego dnia, bieg na 800 mtr., 
przyniosła Polakom pełny suk: 


wicz stoczył ostrą walkę o dru 
gie miejsce z Rumunem Lapusa 
nem. Ostatecznie zwyciężył Po 
lak 1:59,5 Rumun miał czas 
2:01,5, czwarty Nemes (Rumu 


ces. Pierwsze miejsce zajął Sta: į nia). 


niszewski, który prowadził od 
startu do mety. Czas jego wy» 


Zaznaczyć należy, że rumuń: 
ska publiczność spodziewała 


DINOL — DONT 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


pi Kucharski, którego nazwiss 
ko było nawet wydrukowane 
w programach. Staniszewski, 
nieznany Rumunom, nie był u: 
ważany za groźnego dla Lapuz 
sana, to też zwycięstwo obu Po 
laków nad Lapusanem wywoła 
ło duże zdziwienie. 

W ogólnej punktacji, jak już 
zaznaczyliśmy, prowadzi Pole 
Ska w stosunku 43:19. 


Wygrany mecz z (zeszkami 


o puchar królowej Marii jugosłowiańskiej 


W sobotę w drugim dniu me 
czu tenisowego pań Polska — 
Czechosłowacja o puchar kró: 
lowej Marii Jugosłowiańskiej 
i mistrzostwo środkowej Euro: 
py. para polska Jadwiga i Zos 
fia Jędrzejowskie pokonały pas 
rę czeską Flein-Mueller — Sos 
botkova w trzech setach 2:6, 
6:4, 6:4. Po dwóch dniach Pole 
ska prowadzi 3:0 i ma już zape 
wnione zwycięstwo. 

W pierwszym secie Czeszki 
wygrały dzięki lepszemu zgra* 
niu. Atak gości skoncentrowa: 
ny był przede wszystkim na 


Zofię  Jędrzejowską. Goście 
ah kolejno 1:0, 2:0, 2:1, 
3:1,4;1, 5827 6:2. 


W/ drugim secie Polki grają 
znacznie lepiej i panują już nad 
sytuacją. Czeszki nie rezygnują 
i prawie do końca toczy się os= 
tra walka o prowadzenie. Stan 
meczu brzmi kolejno 1:0, N 
s 2:2, 32,42, £:3; 4:4, 5:4 
6: 


W trzecim decydującym sez 


cie początkowo Polki mają 
znaczną przewod i prowadzą 
1:0, 2:0, 2:1, 5:1, 4:1. Dopiero 
teraz inicjatywę przejmują Cze 
szki, które zdobywają kolejno 


3 gemy. Po zdobyciu piątego 
gema przez Polki, Czeszki pos 
prawiają na 5:4, ale następny 
gem, a zarazem seta i mecz wy? 
grywają Polki. 


Polska-Rumunia 3:0 
dzięki Baworowskiemu i Spychale 


BUKARESZT. W Brasovie 
rozpoczął się w piątek między* 
państwowy mecz tenisowy 
Polska — Rumunia. Polska 
reprezentowana jest przez Baz 
worowskiego i Spychałę. Ru- 
munia przez Schmidta i Tana» 
sescu. Po dwóch dniach Polska 
prowadzi 3:0 i ma już wygrany 
mecz. 

Pierwszego dnia w grach po 


jedyńczych Baworowski poko 
nal Schmidta 6:2, 7:9, 6:3, 6:1. 
a mecz Spychały z Tanasescu 
został przerwany przy stanie 
3:6, 6:3, 6:8, 4:4. 

W sobotę dokończono prze: 
rwany mecz, który  ostatecza 
nie wód: Spychała 3:6, 6:3, 
6:8, 9:/, 6:2. W -grze podwój: 
nej nara polska pokonała ru- 
muńską 6:3, 8:6, 6:4. 


Terminarz naszych bokserów 


Na pierwszym planie mecz z Włochami 


Polski Związek Bokserski 
‘| zgodnie uchwałą rocznego 
walnego zgromadzenia rezerwu: 


y 
= 


„Hungaria“ w Warszawie 


przeegzaminuje naszych piłkarzy 


Eksperyment urządzania mes 
czów piłkarskich w powszedni 
dzień w sezonie letnim, zapocząt 
kowany przed dwoma laty przez 
kluby warszawskie, pokazał, że 
publiczność bardzo chętnie spę* 
dza skwarne, letnie popołudnia 
dnia powszedniego na stadionie, 
podczas gdy niedzielę woli wy* 
korapi całkowicie dla siebie. 


miłośnicy piłkarstwa będą już 
po zajęciach biurowych. 

Zespół Hungarii, który wy: 
brany został na przeciwnika naz 
szej drużyny, grał w Warszawie 
przed przeszło dziesięciu laty 
jako MTK (dawna nazwa). W 
składzie jego znajdowało się 
wtedy szereg najlepszych piłka: | h 
rzy Świata z Molnarem, później 


Z tych też względów Zarząd szym trenerem Pogoni na czele. 


P.Z.P.N. zdecydował się urząe 
dzić mecz z Hungarią kombinos 
wanego zespołu reprezentacji 
Polski, właśnie w dzień pow» 


przedbieg IKP Łódź 54,1 sed szedni, w środę 3 sierpnia o 


W/arszawianką 55,2. 


godz. 17.30, kiedy to wszyscy 


"PZP RE TE" EO AG o dA dób a 17 —FORIRPAINIE 


mea meczu Ruch — Jugoslavia 5:2 


Rozegrany w sobotę w Wiel- 
kich Hajdukach mecz piłkarski 
pomiędzy jugosłowiańską dru: 
zyną S. K. Jugoslavią a Ruchem 
z Wielkich Hajduk zakończył 
się wysokim zwycięstwem druz 
RA, polskiej w stosunku 5:2 

Drużyna jugosłowiańska nie 
pokazała gry, jakiej ogólnie od 
niej oczekiwano i w niczym nie 
przypominała poziomu drużvny 
widzianej na meczach reprezenta 
cyjnych z Polską. 

Graczom brak szybkości, cho 
ciaz są zaawansowani technicze 
nie. Szybkość była największym 
atutem Ruchu i temu zawdzię: 
cza oń w dużej mierze swą wy: 
graną. Na czoło zespołu jugo- 
słowiańskiego wybiła się poz 
moc, a przede wszystkim Steve: 
vic na środku, który był inicia- 


: | torem wszystkich akcji swej dru] Bramki padały kolejno: 


żyny 

Ruch, grający bez Giemzy, 
Dziwisza i Broma wypadł o wie 
le lepiej, aniżeli goście. Na czos 
ło zespołu wybił się atak, w któ 
rym nowopozyskany Słota sta: 
nął na wysokości zadania, przez 
co linia ta zyskała wiele na spoi: 
stości. Pomoc słabsza, obrona 
na ogół zadowoliła. 

Gra nie stała na zbyt wyso» 
kim poziomie, za wyjątkiem 10: 
cio minutowego okresu pierws 
szej części gry, w którym to 
okresie padły 4 bramki. 

Po przerwie Ruch początko: 
wo ma przewagę i podwyższa 
wynik do stanu 5:1, jednak póź 
niej ogranicza się do utrzymania 
wyniku, co wykorzystują go: 
ście i zdobywają w końcowej *2 
zie gry drugą bramke. 


w 
pierwszej połowie gry w 21 miz 
nucie Peterek zdobywa prowa: 
dzenie, wykorzystując podanie 
Słoty, w 32 min. Słota, w 34 Wi 
limowski, a w 36 Peterek z wol 
nego „zdobywają dalsze bramki 
tak, ze stan gry brzmi 4:0 na 
korzyść Ruchu. W 37 minucie 
Rakac zdobywa bramkę dla Ju 
gosławian, ustalając wynik do 
przerwy. 

Po przerwie Peterek już w 
8:ej min. zdobywa piata brame 
kę z podania Wilimowskiego, a 
w 30 min. prawoskrzydłowy 
Stevkoy w zamieszaniu pod: 
bramkowym po kornerze zdo: 
bywa drugą bramkę i ustala wy- 
nik dnia. 

Widzów około 3000. Na mc- 
czu był obecny kanitan P Z. P. 
N. Kałuża 


Po raz drugi grała Hungaria 
w Warszawie w tym roku w 
marcu, kiedy to zremisowała z 
reprezentacją Polski 2:2. We: 
grzy grają w tej chwili doske- 
nale, W najlepszym dowo» 
dem było ich dojście do finału 
w mistrzostwach świata. 

Hungaria zaprezentowała w 
marcu w Warszawie typową 
grę węgierska, błyskawiczny 
start, doskonałe ustawianie się, 
szybkość i refleks. Atak grał z 
cofniętvmi do tyłu łącznikami, 
ale pod bramką przeciwnika wy 
stępował w zwartym szyku, po 
moc dała wspaniałę lekcję grv. 

Z graczy, którzy grali w mare 
cu 1 których ujrzymy teraz. to 
bramkarz Szabo, lewy bek Kiss, 
pomocnicy Turai (Środek) i 
Szebes (boczny) prawy łącznik 
Miller. środek Cseh i lewe Tite 
kos. oskonałvm graczem jest 
Cseh, który tylko wskutek cho 
roby nie brał udziału w mistrzo: 
stwach świata. 

To tez P.Z.P.N. nie mógł wy: 
hrać lepszego sparring-partnera 
dla naszej reprezentacji. 


dE ||| URE zal 

ZANIM WYJEDZIESZ ZA 

GRANICĘ —POZNAT PIEK 
NO POLSKI 


je na drużynowe mistrzostw 3 
Polski następujące terminy: 20 
listopada, 4 i 18 grudnia 1938 r. 
8 i 21 stycznia 1939 r., 12 i 25 
nT 1939 r. oraz 12 marca 1939 


"Indywidualne mistrzostwa w 
grupach wyznaczone zostały na 
następujące terminy: 25 i 26 
marca 1939 r., w Wilnie, Rów: 
nem, Katowicach i Toruniu. = 
nały rozegrane zostaną w dn. 

i 2 kwietnia 1939 r. w Katowi. 
cach. 

Na spotkania międzypaństwc 
we zarezerwowano nast, termi 


6 sierpnia b. r. Polska — Wi 
chy w Wenecji, 

7 listopada b. r. mecz Polsk: 
— Niemcy w Kolonii i Polsk: 
— Łotwa w Toruniu względni: 
Gdyni. 

15 stycznia 1939 r. Polska -- 

zwecja, 

19 luty 1939 r, Polska — We 
gry w Poznaniu, 

19 marca 1939 r., Polska 
Finlandia, 

Terminy ze Szwecią i Finlan 
dią mogą jeszcze ulec zmiarie 


Szułczyński zamiast 
Pisarskiego 


Polska reprezentacja bokser» 
ska na mecz z Włochami uleg- 
nie dalszemu osłabieniu wsku: 
tek kontuzji Pisarskiego na o» 
bozie. Zastąpi go Szułczyński z 
Poznania. 

SYN POKONAŁ SWEGO 

OJCA NA ZAWODACH 

LEKKOATLETYCZNYCH 

Na zawodach lekkoatletycz. 
nych o mistrzostwo Szwajcarii 
doszło do dość oryginalnego po 
jedynku pomiędzy ojcem a sy- 
nem w chodzie na 10 klm. Z te= 
go pojedynku zwycięsko wyż 
szedł syn Fritz Schwab, który 
zdobył mistrzostwo w tej kons 
kurencji w czasie 47:11. Ojciec 
jego Artur Tell Schwab zajął 
drugie miejsce w czasie 47-51.4 


vadzki HATE: 41 žo wyjczdzie 
pami AKR, spotykał się nadał czesto z irena. Po wyjcżd 
u 14 y 


Ta Seweryn Poradzki 
swą kochankę s. BA. Ra 0 razu wydarzyć 
Kia la się sprawa 2 Zabluką. 
niecierpliwi się to wieczorem. 
ie przybycia Ireny. 
U Przy drzwiach rozległ sie AIESEC E dzwonek. 
radowany pobiegł otworzyć drzwi. Ale miast Irez 
Ay ujrzał przed sobą obcą twarz starszego pana, wy» 
SOKIEgO, przystojnego mężczyznę O sumiastym wą: 
sie obszarnika, i o dużych oczach, w których widać 
Yio jeszcze młodzieńcze ogniki. : 
Był to obszarnik Stanislaw Zabluka. 
Przedstawił się i dodał: Be 
— Panie dyrektorze, przepraszam za najście bez 
uprzedzenia, ale przybyłem tu z polecenia pani Irez 
hy Podhorskiej., ` l 
Poradzki zdrętwial, słysząc imię Ireny w ustach 
tego starszego pana. Czv to jest jakiś nowy „brat“, 
0 Którym dotąd jeszcze nie słyszał?.. A może nowa 
ofiara?.. — w błyskawicznym tempie goniły w jego 
Umyśle rozmaite myśli. A 
— Proszę, niech pan pozwoli, pame Zabluka — 
Starał się Poradzki być jak najbardziej uprzejmy. — 
żym moge slużvć? „I 
— Bavdzo pizebiRSEAM = powiedział Zabluka, 
Sdy znaleźli się w gabinecie. — Wiem, ze zajmuję 
Panu cenny czas wypoczvakowy, ale jutro z rana 
muszę wracać, i nie zdążę już być u pana w biurze. 
aje się, że pani Irena Podhorska ma tu również 
drzybyć... 
— Tak — szeroko rozwarl oczy zdumiony Po: 
p — Skąd pan wie o tym? Kiedy ją pan spot- 


oczekiwał 


Poradzki 


— Dzisiaj z rana. W pociągu, w drodze da War 
Szawy. Przypadkowo ją spotkałem. Ach, co to za 
zwykla, co to za wspaniała kobietka — oblizywał 

£ Zabluka. — Powiedziałem jej, w jakiej sprawie 
się > ywam do Warszawy, a ona poradziła mi, bym 
tak; „Panem spotkał... Nie wiedziałem, że Irena ma 

*mysł do interesów... 
rad ~ A jak dawno ją pan zna? — nie rozumiał Po- 

zki wciąż, o co chodzi. 
ks O, znam ja iuż od dawna. poznaliśmy się kil- 
a lat temu na jakimś balu—uś miechnął się Zablu» 
Sta — Ale mój panie, jestem już naprawdę stary... 

ATOŚĆ nie radość... A jednak... 
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SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


— Czym mogę panu służyć? — zapytal raz jesze 
cze oschle Poradzki, w obawie, by nie dał się znowu 
wciągnąć w jakąś tajemniczą grę. 

— Sprawa jest następująca... — usiadł Zabluka 
wygodnie na fotelu i zaciągnął się dymem papierosa... 

Okazało się, że Zabluka przybył do niego nas 
prawdę interesownie. Poradzki obojętnie wysłuchie 
wał jego opowiadania. . 


A opowiedział o tym, że ma zamiar kupić na wys 
godnych warunkach majątek. Sprawa ma się już ku 
ońcowi, ale nie zdążył jeszcze podpisać kontraktu, 
który może podpisać w dniu jutrzejszym. Przybył 
do W arszawy, by odebrać pieniądze w banku. Ale 
tu namyślił się i pragnie poradzić się, czy nie lepiej 
jest za te same pieniądze wybudować w Warszawie 
kamienicę ` Suma nie mała: dwieście tysięcy złotych... 
— Taką myśl nasunęła mi właśnie Irena Podz 
horska... Powiadam panu, panie dyrektorze, to cza: 
rująca kobieta... Z taką to nie przepadniesz... 

Poradzki zrozumiał. że Irena nie udziela tych po: 
rad bez celu. Ze słów Zabluki mógł Poradzki wyż 
wnioskować, że on nie ma nic wspólnego z bractwem, 
ze zapewne sam nic nie wie o istnieniu bandy. Ale 
po cóż go Irena tu skierowała, czemu zależy jej tak 
na tym interesie? I czemu powiedziała Zabluce, że 
ma być u Poradzkiego? 

To wszystko intrygowało go bardzo. Chciał 
czym prędzej pomówić na ten temat z nią samą. To 
tez szybko pożegnał Zablukę: udowodnił mu, że 
opłaca się bardziej kupić majątek, aniżeli budować 
kamienicę. 

— Zresztą, gdyby pan miał jeszcze jutro z rana 
nieco czasu, proszę do mnie wstąpić i pomówimy 
o wszystkim raz jeszcze... 

— Jezeli tyko będę mial trochę wolnego czas 
Six: 

— Bardzo proszę... 

Zabluka zrozumiał, że Poradzki pragnie pozo- 
stać sam, to też pozegnał go przyjaźnie i powicdział: 

— Niech pan pozdrowi Irenę, być może spot- 
kam się z nią jeszcze dzisiaj... 

— Spotka ją pan dzisiaj? — zapytał Poradz=ki. 

— Tak, pragnie znać rezultat naszej rozinowy. 
Obiecałem jej, że wynagrodzę jej pośrednictwo — 
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roześmiał się Zabluka. — Sądziłem, że tu ją zasrae 
nę... . 

i — Nie rozumiem właśnie, czemu jeszeze 
przyszła. Miala tu być przed pół godziną... 

— Niech pan będzie zupełnie spokojny, na 
pewno przyjdzie, zresztą nie przywiązuję zbytnio 
wagi do punktualności takich kobietek... 

Stanisław Zabłuka poszedł. 

Poradzki zadzwonił do hotelu, gdzie zwykle 
mieszkała Irena, ale napróżno. Napróżno oczekiwał 
jej przybycia cały wieczór. Irena nie dawała znaku 
zycia. Poradzki nie domyślał się, że ona pracuje tego 
wieczoru na rozkaz „wodza“, że pieszczotami, któ: 
rych on oczekuje, obdarowuje teraz Zablukę... Qcze: 
kiwała go przed bramą Poradzkiego... Naiwny Po» 
radzki nie wiedział również, że spotkanie jej z Zas 
bluką w pociągu nie było przypadkowe, że odbyło 
się ono na rozkaz „Bractwa Białych". 

Poradzki bardzo niespokojnie spędził noc. Brak= 
ło mu Ireny, niepokoiło go, że nie przyszła... Nie 
wpadł na pomysł, że to ma jakiś związek z Zablu* 
ką... Zabluka jest przecież już starszym panem, a ona 
młodą, pełną życia dziewczyną. 

Nazajutrz oczekiwał Poradzki napróżno przed 
obiadem jakiejś wiadomości od Ireny. 

Wieczorem wysłał służącą, będąc przekonany, 
ze Irena już przyjdzie na pewno. Przeczucie nie omy- 
liło go: o ósmej wieczór rozległ się telefon. 

— To ty, Irka? Co się stało? Gdzieś mi zginę» 
ła? — zawołał uradowany. 

— Jestem, drogi, blisko ciebie w cukierni... — na: 
zwała cukiernię. 

— Zaraz przyjdziesz? 

Tak. 

Gdy jednak minęło znowu kilka chwil, i ona nfe 
przyszła, zatrwożył się Poradzki, że znowu pozo» 
stanie sam tego wieczora. Opuścił mieszkanie i pos 
biegł na dół do cukierni. 

Zastał ją jeszcze przy telefonie, jak rozmawiała 
z kimś. Gdy ujrzała go, przerwała nagle rozmowę 
1 wyszła z nim na ulicę, mówiąc tonem wyrzutu: 

— Czemu wyszedłeś? Chodź prędko... Ma ktoś 
jeszcze przyjść do ciebie. i b 

I wtedy rozpoczął się fatalny bieg wydarzeń 
który zaważył na dalszym życiu Poradzkiego... 

(Dalszy ciąg jutro) 


nie 


Francuski statek handlowy „Tafua“ į 
uzbrojony w armatę, stawił opór nie- 


Mieckiej łodzi podwodnej. To też 
Przed powtórnym opuszczeniem przez 


statek Marsylii w porcie zebrały się, 


olbrzymie tłumy, życząc załodze, anv 
zatopiła jeszcze kilka niemieckich ło. 


zi. 

9, 

I podczas tego rejsu „Tafua“ 
natknęła się na niemiecką łódź 
podwodną, którą dzięki arma: 
Cie zmontowanej na pokładzie 


posłała na dno. 
4 Ożna sobie z łatwością wy 


obrazić, jaki zapanował entuz= 
PE po powrocie „Tafui* do 
cO» ic , było wówczas 
nie wiedziaj mieście, który by 
: lal o tym i nie podzie 
wia bohaterskich ue 
„Tafui“, "dE 
Sprawą tą zainteresował 
nasz wywiad, którego 
koiły powtarzające się 
dzi podwodnych. 
Zaraz po powrocie „Tafui" 
do Marsylii wezwał mnie do 
siebie szef wywiadu, zakomuni 
ował mi co mu było wiadome 
W tei sprawie i dodał: 
, — Zajmie się pan tą sprawą 
l wyśledzi gdzie gnieździ się 
Szpieg. Nie ulega bowiem dla 
Mnie wątpliwości, że gdzieś 
M w porcie ukrywa się szpieg 
Kigzy zdradza ruchy naszych 
Matków nieprzyjacielowi 


się 
zaniepoe 
ataki loz 


WOJNA SZPIEGÓW 


— Sądzę, — wtrąciiem — że 
przede wszystkim należy przes 
prowadzić badania na terenie 
przedsiębiorstwa, do którego 
należy „Tafua“, Regularne ata: 
kowanie tego statku każe przy: 
puszczać, że właśnie któryś z 
urzędników przedsiębiorstwa 
informuje nieprzyjaciela o ruz 
chach statków. 

— Może i ma pan rację. 
Niech się pan natychmiast za: 
bierze do dzieła. Wierzę w pań 
ską energię i sądzę, że wkrótce 
szpieg zostanie zdemaskowany, 

Jeszcze tego samego dnia u: 
dałem się do Marsylii i zabra- 
lem się do pracy. Przede wSzy= 
stkim poleciłem roztoczyć ob: 


serwację nad wszystkimi urzęd | 


nikami przedsiebiorstwa okrez 
towego, do którego należała 
„Jafua”, 

Podejrzenia z miejsca padły 
na jedna z urzędniczek i na po 
rucznika R, Przez kilka dni nie 
spuszczałem ich z oka i w koń: 
cu doszedłem do wniosku, że 
urzędniczka nie ma nic wspólne 
SO ze szpiegostwem. 

„ Pozostał więc tylko porucz 
nik R. 

Zebrałem o nim informacje i 
ustaliłem, że był on synem śred 
nio zamożnej rodziny bretoń: 
skiej i nie otrzymywał z domu 


Z 


pieniędzy. Mógł więc utrzymy= 
wać się tylko ze swojej skrome 
nej pensji. A tymczasem pro: 
wadził bardzo wystawny tryb 
życia. Zajmował pięknie umeb- 
lowane mieszkanie i był stałym 
gościem najelegantszych i naj- 
droższych lokali w mieście. 

— Skąd czerpał na to pieniąs 
dze? — pytał barmanów i kel- 
nerów restauracji, w których 
był stałym gościem. 

— Mówią, że jego przyjaciół 
| ka płaci za niego — padała od- 

powiedź. — Stale widzi się go 

w jej towarzystwie. 

— Kim jest ta kobieta? 

— Pochodzi z Genewy i jest 
bzrdzo bogatą. 

Zainteresowałem się bliżej tą 
parą. Spotykałem ich na dancin 
gach, w modnych restauracjach 

i w lokalach rozrywkowych, 
gdzie bawiono się beztrosko do 
świtu. 

Z łatwością zdolałem ustalić 
| kim jest ta księżniczka z tysią: 
ca i jednej nocy, która kochała 
sę w młodym, przystojnym or 
| ficerze. Nie otaczała się ona bo 
| wiem tajemnicą. Przybyła do 
Marsylii w listopadzie 1914 ror 
,ku i zajęła wspaniały palac na 
i Canabiere. Władzom przedsta: 
wiła paszport wizowany przez 
| konsulat francuski w Genewie 
wystawiony na nazwisko Este» 
ry Bielmann, urodzonej w Soz 
leure i mieszkającej w Genewie 
przy Avenue do Florrissnat. 


W jakim celu przybyła do 
Francji? 
Opowiadała znajomym, że 


ma chore płuca i przybyła na 
południe Francji, aby się z tez 
go wyleczyć. I rzeczywiście z 
początku w ciągu wielu tygod= 
ni prowadziła bardzo skromny 


tryb życia, jedząc regularnie w 
hotelu i spędzając czas na pi- 
saniu i czytaniu. Co pewien 
cza” otrzymywała listy ze Szwaj 
carii i deponowała w jednym z 
banków marsylskich czeki, któ 
re, jak mówiła, przysyłała jej 


rodzina. 
Wszystko to wyglądało 
dość niewinnie. Jednakże im 


dłużej obserwowałem tę kobie» 
tę, tym bardziej mi się ona nie 
podobała i w końcu doszedłem 
do wniosku, że jedyną podejs 
rzaną osobą w tej sprawie jest 
właśnie piękna Estera. 

Napróżno starałem się dojść, 
kim ona jest właściwie i w koń 
cu postanowiłem udać się do 
Genewy, aby to ustalić na miej 
scu. 

Po przybyciu do Genewy sta 
rałem się zasięgnąć języka w po 
licji i w konsulacie francuskim. 
Niczego się jednak nie dowie: 
działem. 


— Władze oficjalne nie bę: 
dą mi mogły udzielić żadnej po 
mocy — pomyślałem rozgory» 
czony, gdy wieczorem udawae 
łem się na kolację. — Co teraz 
należy uczynić? 

Nagle wpadłem na szczęśliwą 
myśl. Spojrzałem na zegarek i 
skierowałem się w stronę małej 
kawiarenki, mieszczącej się na 
rue des Etuves, której właści: 
ciel „pracował“ dla nas. O tej 
porze w kawiarence tej przeby: 
wał zazwyczaj nasz agent Luce 
jan. 

— Czy jest Lucjan? — zapy 
tałem szeptem właściciela po 
przybyciu do kawiarenki. 

— Jeszcze go nie ma, ale chy 
ba zaraz przyjdzie. 

Zdążyłem zaledwie zamienić 
= właścicielem kilka słów, gdy 


zjawił się Lucjan. Z miejsca 
przystąpiłem do interesującej 
mnie sprawy i wyjaśniłem mu 
w jakim celu przybyłem do Ge 
newy. 

— Zdaje mi się, że znam ko= 
goś, kto będzie mógł pana poin 
formować — rzekł Lucjan. — 
Jest to okolicznościowy agent 
pracujący zazwyczaj dla niemie» 
ckiego wywiadu, który jednak» 
że i nam sprzedaje ciekawe wia 
domości. 

— Kim jest ten jegomość? 

— Nędzarz, którego można 
mieć za grosze. Zresztą przekos 
na się pan o tym osobiście, gdy 
go pan ujrzy. 

— Czy można go tutaj sbros= 
wadzić? 

— Oczywiście. 

Podwójny ten agent postępu 
je bardzo nieostrożnie, — po” 
myślałem — pokazując się w 
miejscu, które rzekome biuro 
prasowe mieszczące się przy t 
licy Petitot, będące w rzeczywi 
stości siedzibą niemieckiego 
wywiadu w Genewie, na pew- 
no śledzi. Życie jednak nie 
przedstawiało dla tych niebez= 
piecznych osobników wielkiej 
wartości. Wiedzieli, że wcze 
śniej lub później zginą od nos 
ża lub kuli konkurenta, że zwło 
ki ich znajdzie się na rogu uli 
cy, lub wyłowi się z rzeki... 

— Co mam zrobić z tym © 
sobnikiem? — przerwał w koń 
cu moje rozmyślania Lucjan. 
Niech pan go jeszcze dzi: 
siaj tutaj sprowadzi. Będę tuta’ 
o dziewiątej. 

(Dalszy ciąg jutro). 
EEE O — 2CÓEMOEĘEAÓGĘ, 

Składajcie ofiary na 

FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKTFI 
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OSIAINIE WIADOMOSC! PORANNE 


DLA REKLAMY! 
8 HT. kolnierzyka 8 SL. 


Czyszczenie ubrania . 3.50 
Czyszczenie sukni . .2.— 


PRALNIA 
ul. Wrzesińska 1. 


2 TEATRU im. |. SŁOWACRIEGO 


GOŚCINNE WYSTĘPY 
TEATRU JARACZA 


Poniedziałek: „Szóste piętro* 
Wtorek: „Cieszmy się życiem* 


OSTATNIE WYSTĘPY JARACZA. Od 
dziś, na ostatnie występy „Ateneum“ 


Nr. 61 


Nieznany nozowiec grasowa! w Pedyórzu fwawy napad nnżowcw 


Ubiegłej nocy grasował w Pod 
górzu nieznany osobnik, uzbro- 
ny w nóż. Około godz. 23-ej 
nożowiec ten napadł na ul. Ką- 
cik na 32-letniego Zygmunta 
Maśnickiego (Pl. Zgody 3) iza- 


dał mu silny cios w plecy. Gdy 
napadnięty, brocząc krwią, za- 
czął wzywać pomocy, wówczas 
nożowiec uciekł i przepadł bez 
śladu pod osłoną nocy. Ofiarę 
nożowca przewiózł lekarz Po- 


gotowia ratunkowego do szpi- 
sw. Łazarza, gdzie natychmiast 
dokonano zeszycia rany. 

Za nożowcem wszczęto po- 
szukiwania. 


—600— 


Duża poprawa na rynku pracy 
w województwie krakowskim 


W województwie krakowskim 
uruchomiono w bieżącym roku 
szereg robót publicznych konser- 
wacyjnych i inwestycyjnych, na 


z Jaraczem na czele, które potrwają| które przeznaczono z budżetów: 


tylko do niedzieli włącznie, ceny zni- 
żone’ 


Mała orkiestra Polskiego Radła 
pod dyr. Z. Górzyńskiego, ze współu- 
działem tenora St. Witasa, wykona 
na koncercie, który odbędzie się jutro 
we wtorek, dn.2 sierpnia br. w Sta- 
rym Teatrze, bardzo interesujący pro- 
gram, złożony z utworów najulubień- 
szych kompozytorów świata. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Tango zakochanych“ 
„Gwiazda Riwiery“ 

APOLLO : Dziewczę z dalekiej północy 

ATLANTIC : „Burłak z nad Wołgi* 

DOM ŻOŁNIERZA : „Narzeczona z przy- 
padku“ 

L.O. P. P; „Pobrali się zawcześnie“ 

PROMIEŃ: „Ostatni pociąg oblężone- 
go miasta“ 

STELLA: „Miłość szpiega“ 

SZTUKA: „Nancy Steele zginęła“ 

SWIT : „Z pieśnią przez życie“ 

UCIECHA: „Symfonia młodości“ oraz 


państwewego, samorządów i in. 
instytucji publiczno-prawaych o- 
koło 60,000.000 zł. 

Jedną z większych pozycjista- 
nowią roboty, prowadzone przy 
pomocy finansowej Funduszu 
Pracy, który przeznaczył na woj. 
krakowskie — 7,068.500 zł. Przy 


Pryw. Dokształcające Kursy 


„WIEDZ A" 


w Krakowie, ul. Pierackiego 14 


przyjmują wpisy na nowy rok 
szkolny 1938/39, Kursy przygo- 
towują na lekcjach zbioro- 
wych w Krakowie, oraz w 
drodze korespondencji, za- 
pomocą zupełnie nowo opraco- 
wanych skryptów, programów i 
miesięcznych tematów do: 

1) egzaminu dojrzałości gim- 
nazjum starego typu (roczny kurs 


znanie tak wysokich; kredytów 
spowodowało bardzo duże oży- 
wienie na rynku pracy, nie no- 
towane od wielu lat. 

Liczba zatrudnionych na ro- 
botach publicznych stale wzra- 
sta i wynosiła w dniu 29 lipca 
br. 36.226 osób, gdy w tym sa- 
mym okresie roku ubiegłego by 
ło tylko 26.500 osób. 

Niezależnie od robót publicz 
nych, Fundusz Pracy zatrudnił 
w prywatnych zakładach, 


p 0 


ważnie sezonowych, 7.677 osób. 


Zatrudnienie przez Fundusz 
Pracy w bież. roku 43.900'osób, 
tj. o 11.444 więcej niż w roku 
ubiegłym, świadczy o dużej po- 
prawie na rynku pracy. 

Bezrobocie na terenie woj. 
krakowskiego nie jest jeszcze w 
pełni rozładowane. Na dzień 30 
VIL br. liczba bezrobotnych za 
rejestrowanych wynosiła 10.531 
osób. Jakkolwiek większa część 
z nich znajduje dorywcze zatrud 
nienie, zwłaszcza przy odnawia 


budowie drogi 
powiecie nowotarskim, przy bu- 
dowaniu dróg węzła rożnowskie 
go, regulacji Wisły pod Szczu- 
cinem i Sandomierzem, na Wo- 
łyń i do budowy osiedli rolni- 
niczych w województwie po- 
morskim. W najbliższych dniach 
Woj. Biuro przeniesie dalszych 
500 bezrobotnych. 


W roku bieżącym poraz pier- 
wszy Wojew. Biuro F. P. zor- 
ganizowało i słinansowało zakro 
joną na szerszą skalę akcję kul 
turalno-oświatową wśród robot- 
ników zatrudnionych na robo- 
tach publicznych, a przesiedlo- 
nych z ich stałych miejsc za- 
mieszkania. 


Motocykl potrącił dziewczynę 


Onegdaj popołudniu 18-letni 
Roman Paskowski (ul. Wielopo- 
le 10), jadąc motocyklem przez 


państwowej 


na lokatorów przy ul. Miodowej 


Niezwykle krwawe zajście 
rozegrało się wczoraj popołud* 
niu w kamienicy przy ul. Mio- 
dowej 19. Około godziny 15-ej 
do służącej pp. Klibanów ná 
II. piętrze przyszli w odwiedzi: 
ny dwaj osobnicy, rekrutujący 
się z mętów społecznych. Osob 
nicy ci nie weszli do mieszka- 
nia, lecz rozpoczęli flirt ze shu 
Żąca na ganku. W tym samym 
czasie na ganku o piętro niżej 
zabawiali się grą w karty dwaj 
synowie lokatora, 60-letniego 
Leona Weintrauba wraz z kole” 
gą 31-letnim magistrem filozo- 
fii p. S. S. Po chwili znajomi 
służącej zaczęli pluć na grają 
cych w karty. Zaczepieni odsu 
nęli się na bok, aby uniknąć 
oplucia. Opryszkowie jednak 
nie dali za wygraną i nadal 
pluli, rzucając przy tym wyzwi 
ska pod adresem młodzieńców. 
Gdy usłyszał to p. Klibanow, 
który jest bardzo nerwowym 
człowiekiem, wybiegłz mieszka- 
nia, aby przepędzić opryszków. 
Wówczaś ci wszczęli z nim 
kłótnię, która wnet przemieniła 
się w bójkę, gdyż na pomoć 
Klibanowowi przybiegli: Wein 
traub z synami i mgr. S. S. 


Opryszkowie wówczas dobyli 
noży i nożyczek i rzucili się 
na bezbronnych lokatorów. 


Wnet straszne krzyki rannych 
napełniły cały dom. Zaalarmo* 
wana wzywaniem pomocy do- 
zorczyni domu p. Maria Bysia* 
kowa wybiegła ze swego mie- 
szkania z kluczami, aby zamk* 
nąć bramę, a inni lokatorzy wy 


szli z domu ną ulicę. w cel 


Aleję 29 Listopada, wpadł na ) - 
wćżWafiua policji, 


t maturyczny do czerwca 1939 r.. 
przechodzącą 17-letnią Anielę 


„Strzał o północy“ 5 i 
g| oraz półroczny kurs maturyczny 


niu domów, wzgl. korzysta z za- 
WANDA: „Dla kobiety“ e T E | 


(Burza na 


Irlandią) 

FOTOPLASTIKON: Szczepańska 5: 
»Alpy austriackie“ 
RADIO — KRAKÓW 


Poniedziałek, 1 sierpnia 1338 


repetytoryjny do marca 1939r.), 

2) egzaminu ukończenia gim- 
nazjum ogólnokształcącego, 

3) z zakresu I. ill. klasy gimn. 
nowego ustroju, 

4) egzaminu z,7-miu klas szko 
ły powszechnej. 


8 Muzyka, 11.57 Sygnał czasu, Hej- UWAGA: Uczniowie kursów 


z Wieży Mariackiej, 14 Muzyka. 15.10] korespondencyjnych otrzymują co 
Lokalne wiadomości gospodarcze, 15.30| miesiąc oprócz całkowitego ma- 


„Czy wiecie że...* 17 „To iowo*, 17.55 
Wiadomości bieżące, 22 Lokalne wia- 
domości sportowe, 22705 Muzyka. 


(Reszta programu ogółnopolskiego 
wewnątrz numeru) 


Czytajcie „Ostanie Wiadomości 
PO 


RANNE" 


teriału naukowego, tematy z sze- 

ściu głównych przedmiotów do 

opracowania. Nadto obowiązko- 

we egzaminy badają 3 razy w 

ciągu roku szkolnego posiępy 

uczniów. Wykłażają tylko wybitne 
siły fachowe. 


siłków — to jednak Wojew. Biu 
ro F. P. chcąc dać im możność | 
choć kilkunastotygodniowej pra- 
cy, prowadzi w dalszym ciągu 
akcję przesiedleniową. Akcja 
przesiedleniowa objęła dotych. 
czas 2.200 bezrobotnych, któ- 
rych przeniesiono do robót przy 


DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne materiały farbiarsko 
malarsko - lakiernicze. 


»FARBOBLASK « 


Kraków, ul. Kalwaryjska 29 
Tel. 149-79. 


Smoczkównę (ul. Wjazd 6). Po- 
trącona dziewczyna upadła na 
jezdnię, lecz na szczęście doz- 
nała tylko lekkiego potłuczenia 
głowy. Ranną przewiozło Pogot. 
rat. do szpitala św. Łazarza, 
skąd po opatrzeniu, odesłano 
Smoczkównę do domu. 


E E O a "ci 
Przypominamy, że czas od- 


odnowić prenumeratę za 
sierpień. 


Wówczas nożowcy zbiegli. Da 
rannych wezwano lekarza Pog. 
rat., który stwierdził, że najcię* 
ższe rany Otrzymał mgr S S, 
którego straszliwie poranionego 
nożem przewieziono do szpitala: 
Ofiarą nożowców padli ponadto 
p. Weintraub starszy i służąca 
których po zaopatrzeniu pozos* 
tawiono opiece domowej. Wez* 
wana policja w godzinę pe zaj- 
Ściu ujęła krwawych opryszków 
których nazwiska, ze względu 
na śledząwo, trzymane są w ta* 
jemnicy. 


ne m 


| Jak bandyta Słoń „wykiwał” austriacka policje | 


Z przedwojennego pamiętnika emeryta 


Może już niewielu jest takich 
Krakowian, dobrze jeszcze pa- 
miętających to ciekawe zdarzenie, 
które wyjmujemy z lamusa przed 
wojennych wspomnień. 

Było to w połowie czerwca 
1905 roku. Rankiem owego dnia 
zbudził się Kraków oszołomiony 
niebywałą sensacją. Od domu do 
domu, od ulicy do ulicy szła stu 
gębna wieść, że w nocy poprze 
dzający ów -piękny, słoneczny 
dzień, nieznani włamywacze wdar 
li się do znanego sklepu kolo- 
nialnego Dutkiewicza w Rynku 
naLinii A-B, rozpruli kasę wert 
heimowską, zabrali znaczną go- 
tówkę i... 

Sensacja! Przez spokojny Kra- 
ków biegł ostry dreszcz cieka- 
wości. Przekupki na Rynku ipla 


cu Szczepańskim udzielały każ- 
demu „szczegółowych“ informa- 
cyj, szybciej niż dzisiejsza P, A. 
T-iczna, nawet niż radio. Pod- 
niecenie w mieście osiągnęło 
kulminacyjny szczyt, gdy około 
godziny 8-mej rano zaczęły krą 
żyć słuchy, że zuchwali włamy- 
wacze nie byli Krakowiakami, 
lecz „obcymi“, z Królestwa, spod 
„moskala*, albowiem policja oce 
niła ich „robotę” jako pierwszo 
rzędną, do której „nasi“ galicyj- 
scy włamywacze nie byli „ukwa 
lifikowani*. 

To spotęgowało ogólne zacie- 
kawienie. Kraków wrzał jak uk- 
rop, poczta pantoflowa rozpusz- 
czała co moment inne szczegó- 
ły rabunku, a tak zwani »szpic- 
le« czyli wywiadowcy  urastali 


conajmniej na bohaterów. Ktoś 
opowiadai, że widział Karcza 
(ówcześny inspektor policyjny), 
przebranego za żebraka, by w 
ten sposób mógł łatwiej złowić 
opryszków, drugi znów dowo- 
dził, że widział na własne oczy 
innego wywiadowcę w przebra- 
niu kobiecym, jako wykwintną 
damę, która wsiadła do pociągu, 
aby na granicy rosyjskiej „przy 
polować” bandytów, inni znowu 
klęli się na duchy przodków, 
iż wiedzą „na pewno”, że wła- 
dze wojskowe roztoczyły ścisły 
kordon nad granicą, aby nawet 
mysz nie mogła przemknąć się. 
I tak z ust de ust, z ucha do 
ucha szły te wieści jak lawina, 
coraz to fantastyczniejsze, aż 
wreszcie wieczorem rozeszła sję 


radosna nowina, że nad granicą 
w Szczakowej aresztowano her- 
szta włamywaczy i przewiezio- 
no do Krakowa w kajdanach. 

W gruncie rzeczy wieść ta by 
ła prawdziwa, gdyż istotnie are- 
towano pewnego włamywacza, 
który słynął z niebywałej siły i 
dlatego zwano go powszechnie 
„Słoniem". On to właśnie tak 
tak gładko i „zawodowo“ opo- 
rządził sklep i kasę wertheimow 
ską krakowskiego kupca. Prze- 
wiezionego pod eskortą policyj- 
ną „Słonia” osadzono, jak zwy- 
czaj ówczesny nakazywał, „pod 
Telegratem" przy ul. Kanoniczej, 
a więc w śródmieściu, u stóp 
królewskiego Wawelu. 

Noc minęła spokojnie. Rano 
następnego dnia, zgodnie ze zwy 
czajami policyjnymi, każdego 
aresztowanego w nocy, czyli 
tak zwany „zuwachs* musial 
zbadać lekarz więzienny. Ordy- 
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nacja lekarska odbywała się 
wówczas również „pod Telegra* 
iem" na pierwszym piętrze, w 
drugim pokoju, którego okna wy 
chodziły na ul. Kanoniczą, Więź | 
niowie pod strażą policjantów 
rozbierali się do naga w pierw- | 
szym pokoju i kolejno wchodzili 
do lekarza, którym podówcza8 
był dr Schwarz. 

Ponieważ dzień czerwcowy 
był ciepły i słoneczny, więc ok* 
no w pokoju ordynacyjnym było 
otwarte. Lekarz spełniał swą 
czynność szybko i sprawnie, no 
tując wyniki badań. | podczas. 
tej pracy nawet przez myśl |mt 
nie przeszło, jak również i po” 
licjantom, by to otwarte okno 
mogło stać się przyczyną ko% 
micznego zdarzenia, w którymi 
główną rolę odegrał właśnie ted 
olbrzymiej siły włamywacs, Słoń: 

Dr K. O. © 


(Dokończenie jutro). 
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